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JPp. m iesięcznych  p ren u m era to ró w  u p r a ­
sza m y  o w czesne odna w ia n ie  p re n u m e ra ty , 
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sięczna  nP ‘-zcylqduu w yn o si 1 zł. 1 0  ct,
a d w um iesięczna  .2 z ł. Z a te m  osobom,
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m era tę , a 2  z lr . ja k o  d w um iesięczną , zostaną  
p ien ią d ze  zw rócone.

Przegląd polityczny.
Lwów 29 sierpnia.

Ś m ieszna i niedorzeczna wiadomość kursu je  
po Europie ,  znajdując wiarę u ty ih ,  k tórzy n ie­
cierpliwie wyglądają j a k i i jk d w ie k  zawieruchy 
G łoszą mianowicie, “że w okólniku do mocarstw 
podpisanych na t rak tac ie  berlińskim  Rosya ma 
zam iar  energicznie znprotestować przeciw powo­
łan iu  kilku bataijonów bośniacko-bercogowiuskich 
n a  chwilową s łużbę w W iedn iu  i  Peszcie, p rzy­
czem te bataljony wezmą udzia ł  w manewrach 
austryackich. W iadomość t a  je s t  oczywiście kacz 
ką. Upolowano ją  w Belgradzie,  s tam tąd  posłano 
do Londynu, tam pokrajano, nap e łn io n o  farszem 
dodatków sensacyjnych i w ytransportow ano do 
wszystkich stolic kontynentu .  Rzecz jasna,  że w
porze tak  gorącej kaczka ta  doszła do Berlina
w s tan ie  n ieświeżym i może d la  tego wywołała
^ prasie  niemieckiej sądy niezdrowe, trwożliwe. 
P rzec ież  bataljony bośniackie nie pierwszy raz 
p rzybęóą  do Wiednia, a dotychczas żadnych p r o ­
testów nie było, bo t'  ż wyprowadzenie ich z k ra ­
jów  okupowanych ta k  samo nie je s t  ob iazą  t r a k ­
ta tu  berlińskiego, ja k  niem nie było długie p rze ­
bywanie rosyjskich oficerów w Bułgaryi i j a k
’iem nie je s t  przyjmowanie do wojska rosyjskiego 

oficerów bułgarskich . Z resz tą  pe tersbu rsk ie  dzien­
niki, lubo s traszn ie  h a ła su ją  z powodu powołania 
bośniackich bataijonów do Wiednia, jednak  s ta ­
r a ją  sig —  choć b -rdzo  oryginalnie  —  udow o­
dnić, że Rosya nie powinna poruszać tej sprawy. 
Cenzurow ana p rasa  rosyjska niezawodnie pos tę ­
puje według otrzym anych od rządu wskazówek, 
więc posłuchajmy jej rozumowań. Pisze ona:

„Ściągnięcie do W iednia bataijonów bośniac- 
k ic ł J iuż postanowiony u dzia ł  ich w wielkich ma- 
new racu  aus tryackich  posiada niezaprzeczenie cha­
r a k te r  demonstracyi.  To nie ulega wątpliwości. 
T ak ie  f a k t y c z n e  wcielenie do armii aus tryac-  
kiej oddziałów milicyi, złożonych z poddanych su ł ­
ta n a  je s t  wyraźnem naruszeniem  warunków, na 
k tó rych  opiera  się burm istrzowanie  aus tryack ie  
w Bośnii i II .  rcogowinie. Bataljony bośniackie me 
tw orzą  organicznej części wojska aus tro-w ęgier-  
skiego. ‘D e  ju ce  wchodzą oue w sk ład  wojsk tu ­
reckich i jeżeli się nie mylimy, posiadają naw et 
w um undurow aniu  pewne odrębności, świadczące 
o tym ich charak terze .  N a te ry to ryum  prowincyj, 
z których tworzą się owe bataljony, w ładze a u ­
stryackie Boś iii i Ilercogowiny mogą na tu ra ln ie  
pcBługiwać się niemi, jako  narzędziem dla utrzy  
m an ia  „p o rz ąu k u ,“ zaprowadzenie k tórego w r z e ­
czonych prowincyach powierzyła Austryi uchw ała 
mocarstw, podpisanych n a  t rak tac ie  berlińskim. 
N ie upoważnia to je d n ak  zgoła rządu aus tryack ie-  
go do przeznaczania milicyi bośniackiej na s łużbę 
patro lową w W iedniu i zm uszania ich do udzia łu  
w m anrw rach  wojsk austryackich.

„Przytem  użycia do podobnych posług ba ta ­
ijonów bośniackich nie wywołała wcale is to tna  po ­
trzeba ,  mamy tu więc tylko do czynienia z tern, 
co w ż v g o n ie  dyplouiatyczuym zowie się „s tw o­
rzeni'- . dokonanego fak tu" .  Później, gdy rzą d  
aus tryacki może zmuszony będzie użyć milicyi 
bośniackiej i hercogowińskiej w sprawie większej 
wagi, niż pełn ienie warty w Wiedniu i manewry, 
znajdzie  się natychm iast  precedens, k tóry  nie wy­
wołał żadnego pro tes tu  ze strony mocarstw, pod ­
pisanych na t rak tac ie  berlińskim.

„Ale bez względu na to, zdaniem naszem,

p ro tes t  tak i  n ie  by łby  wcale pożądany. P ow ta­
rzaliśmy już  n ie jednokro tn ie ,  że w W iedniu  
życzą sobie gorąco, aby k tokolwiek zwrócił uw a­
gę na sposób, w jak i  rząd  aus tryack i pojmuje 
„tymczasową okupacyę" Bośnii i Hercogowiny i 
aby tem  samem poddano trybunałowi m iędzyna­
rodowemu do rozstrzygnięcia kwestyę przyszłości 
politycznej tych ziem słowiańskich.

„Że A ustro -W ęgry  nie oddadzą nigdy do­
browolnie sułtanowi jego prowincyj, powierzonych 
kn tymczasowo d la  zaprowadzenia porządku, o 
tem zdaje się n ik t  n ie wątpi, dopóki wszakże r e ­
sz ta  państw, podpisanych na trak tac ie  berlińskim, 
nie uchwaliła  formalnego przyłączenia Bośnii i 
Hercogowiny do monarchji habsburskiej,  dopóty 
panowanie aus tryackie  nad  t ą  częścią półwyspu 
bałkańskiego nie będzie spoczywało na  trwałym 
fundamencie. Przypuśćm y naprzyk ład  taki zbieg 
okoliczności,  k tóry  wywoła zbrojne s ta rc ie  mię­
dzy Turcyą a  A ustro-W ęgram i. Rozumie się samo 
przez się, że w tak im  razie P o r ta  przedewszyst- 
kiem wezwie poddanych su ł tana  w Bośnii i H er-  
cogowinie pod sz tandary  prawowitego władzcy i 
żądanie  to mogłoby znaleźć poparcie mocarstw, 
k tó re  s taną  po stron ie  Turcyi.  Ze względu n a  tę 
je d n ą  ewentualność, w W iedniu  m uszą  pragnąć 
ja k  najrychlejszego za ła tw ienia kwestyi bośniacko- 
hercogowińskiej w formie osta tecznego p rzy łącze­
nia do A ustry i adm inistrow anych przez n ią  od r. 
1879 prowincyj tureckich.

„Łatw o zaś domyśleć się, że za formalnem 
tak iem  przyłączeniem  oświadczy się większość 
mocarstw, podpisanych un trak tac ie  berlińskim. 
W prawdzie większość ta  nie wystarczy jeszcze do 
osiągnięcia celu, ale n ieporozumienie gabinetów, 
w nieuniknionym porządku  rzeczy, zaogniłoby  
kwestyę bałkańską ,  a tego w łaśnie t rzeba  p rze -  
dewszystkiem unikać, gdy chodzi o zachowanie 
p o ko ju  Europy.

„Przynajm niej ze s trony  Rosyi A ustrya  nie 
doczeka się niczego, coby mogło  s tać  się  p re te k ­
stem do dyskusyi o te raźn .ejszem  „nienormalnem 
położeniu" Bośnii i Hercogowiny. Po łożenie  to  nie 
przedstaw ia  dla nas  żadnych  niedogodności i nie 
z P e te rsbu rga  oczywiście wyjdzie inieyatywa w s p r a ­
wie osta tecznego wcielenia do monarchji H a b sb u r ­
gów ziem słowiańskich, zamieszkałych przez ro ­
daków państw a słowiańskiego i prawosławnego, to 
je s t  przez rodaków Serbji."

Przytoczywszy rozumowanie prasy  rosyjskiej, 
dodajemy od siebie je d n ę  uw agę: nas wcale nie 
obchodzi z jak ich  powodów Rosya nie będzie się 
m ięszała  do wewnętrznych spraw  naszej monar- 
cbji. My tylko jednego żądam y od niej —  aby 
się m e m i ę s z a ł a . ________

P rzed  wyjazdem z Anglji, f rancuski adm ira ł  
Geryais zaprosił  flotę angie lską  do francuskiego 
po r tu  w Cherbourgu . Anglicy przyjęli zaproszenie 
i złożą rewizytę w październiku.

Pod  koniec odwiedzin rozgrza ły  się cokol­
wiek uczucia F rancuzów  i Anglików. Zaniechano 
sztywnej etykiety, zaczęto się zaprzyjaźniać i ko­
niec końców F rancuzi o ca łą  dobę przedłużyli 
swój pobyt w Spitheadzie, a  we środę, ju ż  n a  po­
żegnalnym bankiecie, wypowiedziano kilka wza­
jem nych  komplimentów. S tary  angielski adm ira ł  
F ish e r  wygłosił taki speach :

„A dm ira ł  Geryais nie lnbi mów rozwle­
k łych —  bo pocóż d ług ie  mowy? W  oczach na­
szych możecie panowie czytać n aaze uczucia. Ży­
czymy sobie jednej jedynej rzeczy —  abyście pa ­
nowie F rancuz i ja k  najprędze j tu  powrócili. Im 
częściej w racać będziecie —  tem więcej was b ę ­
dziemy kochać. Dla każdego z nas s ta ło  się n ie ­
jako  obowiązkiem, aby angielska m aryna rka  
m ia ła  samych takich  adm irałów , jak im  we fran ­
cuskiej j e s t  czcigodny wódz G ervais.“

Po długich  a  pełnych  zapa łu  oklaskach  ode­
zwał się Geryais w te  słow a:

„W yrażę uczucia me trzem a słowy: P rzy ­
byłem —  widziałem —  podziwiałem. W ypada  mi 
złożyć dzięki za  odwiedziny in te resu jące  i pou­

czające. Dzięknję zwłaszcza adm irałowi Fisherowi, 
jako i s ta rszym  i młodszym oficerom.*

Oficerowie eskadry  francuskiej wżnieśli t rzy ­
k ro tny  okrzyk, a  po raz  czwarty zaw ołał sam ad 
m ira ł  Geryais po an g ie ls k u :  „Raz jeszcze !"  (One I 
more).

I  to był koniec. Żegnając się w ołano : „Do 
widzenia w październ iku!"

Korespondencje*
Wiedeń 27 sierpnia.

(f) J u t r o  — ja k  donof.i F rem denblatt —  
pojawi się na pu łkach  księgarskich  b roszura ,  k tó ­
rej celem je s t  przygotować opinję publiczną na 
niespodziankę, j a k a  czeka ją  za zebraniem  się 
delegacyi. Z broszury  tej, bezimiennej wprawdzie, 
a le niewątpliwie inspirowanej z najwyższych sfer 
wojskowych, dowiemy się, że m in is te r  wojny za­
żąda od delegacyi podwyższenia s ta łych  wydatków 
n a  a rm ię  o kilkanaście miljonów reńskich  rocznie. 
Przekonywującymi a rgum en tam i dowodzi au to r  
konieczność podwyższenia stopy pokojowej armji, 
szczególnie zaś pom nożenia liczby oficerów i pod ­
oficerów.

N iek tóre  z tych argum entów  aż dreszczem 
prze jm ują  czytającego. Oficerów potrzebuje  nasza 
a rm ja  dużo — pisze au to r ,  —  gdyż przy dzisiej- 
szem  sposobie prowadzenia  wojny za raz  w pier- 
wszem jej s tadyum  dużo ich padnie. Po trzeba  
więc mieć dużo  m a terya łu  n a  zabici©. Bliższych 
szczegółów o b roszurze  nie podaję, gdyż bez 
wątpienia te legraf  mnie w te ia  uprzedzi,  nadm ie­
nię tylko, że we wszystkich szkołach wojskowych 
m a być w tym już  roku daleko w iększa liczba 
f rekw eatan tów  przyję ta . W  mieście mówią już  od 
dwóch godzin o tej b roszurze i z rezygnacyą 
przyjm ują zapowiedź nowych ciężarów.

W idmo wojny, k tó ra  wisi nad  E u ro p ą ,  j e s t  
t a k  s traszne ,  że ludność jakkolw iek  z ciężkiem 
sercem poniesie tę  ofiarę, aby j e  choć n a  ja k iś  
czas od siebie oddalić. M inister  finansów prow a­
dzi podobno rokowania z m inistrem  wojny i 
chciałby nowe wydatki na  womko ograniczyć ty l­
ko do najniezbędniejszych p f t-z eb ,  bo p rzykro  
byłoby mu za raz  w pierwszym roku  swego u r z ę ­
dowania utracić równowagę budżetową, z takim  
t rudem  przez d ra  D u n a je w sk ie ®  zdobytą.

W sprawie dem onstracyj S roacko-dalm ack ich  
w Z agrzebiu  za b ra ł  nareszcie fcgłos półurzędowy 
organ węgierski £7'fjemzet i w yraża się o nich z 
naganą, pisząc, że polityka prowadzona na wy­
stawach, ja k  to czynią K ro a d  i Dalm atyócy w 
Zagrzebiu , a  młodoczesi w i  , adze, j e s t  najmu ej 
właściwą, prawdziwą „polityką wystawową".

Niezadowolnienie rządowych sfer węgierskich 
z tych demonstracyj zagreebskich, aranżowanych 
przez s tronnictwo S trossm ayera  i S tarczewicza, po­
jąć łatwo. W ęgry  chciałyby powiększyć swój ob­
szar  i potęgę i  serdecznie pragnęłyby  nabycia Dal- 
macyi, a le wyłącznie d la  siebie, jako dodatku  do 
krajów korony węgierskiej, manifestacye zaś za- 
grzebskie odbywają się w duchu program u opozy- 
cyi kroackiej i żąda ją  przyłączenia Dalmacyi do 
Kroacyi na  podstawie kroackiego praw a państwo­
wego ta k ,  aby Dalmacya, Slawonja i Kroacya j e ­
dno państwo tworzyły, a nie część korony  św. 
Szczepana.

O program ie  tegorocznych jesiennych  prac 
parlam en tarnych  no tu ją  tutejsze dzienniki pogło­
skę, że Sejmy zwołane mają być nie w grudniu, 
lecz już w drugiej połowie września na  k ró tk ą  
sesyę, R a d a  pańs tw a zaś zebrać się ma około 10 
października. Ale ta  pogłoska j e s t  mylna. O wiele 
pewniejsza jest,  że R ada  państwa odbędzie k ró tką  
sesyę od połowy października do feryj Bożego N a­
rodzenia, potem zb iorą  się  Sejmy, a na luty znów 
R ada  państwa. Lecz  jeszcze nic nie postanowiono. 
Rada  państw a obradować będzie przedewszyst- 
kiem nad t rak ta tam i handlowemi i nad bud­
żetem.

Co do budże tu ,  istnieje podobno projekt,  
aby d la  skrócenia  deba ty  budżetowej nad takiem i

pozycyami, k tórych przyjęcie n ie ulega w ątp l i­
wości, n ie  obradowano wcale w komisyi, lecz do- 
oiri-o w plenum Izby. W  ten sposób możnaby 
budżet na  r .  1892 zała tw ić jeszcze p rzed  Nowym 
Rokiem, w przeciwnym razie, przy znanej gada 
iliwości n iek tórych  posłów, mogłaby się deba ta  
budżetowa p rzeciągnąć aż do kwietnia lub mr.ja 
przyszłego roku.

Z wiaiogodnych ź róde ł  w Sołji nadchodzą 
tu  doniesienia, że machina cye njentów rosyjskich 
m e  usta ją  tam  ani na  chwilę, a w osta tn ich  cza­
sach nawet coraz większe p rzybiera ją  rozmiary. 
Rosyjska p ra sa  milczy wprawdzie całkiem o spra 
wach bułgarskich ,  a le  je - t to  manewr d la  wzbu­
dzenia u krótkowidzących wiary, że Rossja nic 
troszczy się więcej o B u łgar ją .

Panslawisci rosyjscy i zostający na ich żoł­
dzie emigranci bułgarscy zasypują Bułgaryg lista

dne było zgromadzenie sił w Alzac\i .  Z powodu 
jednak  niedostatecznych środków kom unikacyjnych 
zdołano zaledwie 100.000 żołnierzy zgrom adzi;  
w S trasburgu ,  150.000 żołnierzy t rze b a  byłe do­
piero sprowadzić z okolicy M tzu. Rezerwę s ta ­
nowić mńiło 50.000 ludzi w obozie pod Chuions; 
dalsze 115 bat i l jouów  wyruszyć jeszcze mogło 
w pole, skoroby je  zastąpiła  we wnętrz u kraju 
f i rm u jąc a  się gw ardya narodowa. Tymczasem więc 
ustawiono tylko dwa korpusy w Alzacyi, pięc k o r ­
pusów nad Mozelą, z których je d n ak  już  w dniu 
wypowiedzenia wojm wysunięto (korpus II) jako  
aw angardę ku St. Arnoldowi i Imrbuchowi, tuż  
nad p iu sk ą  granicą. Korpus ten  jodnak  o trzym ał 
rozkaz n.c r>jzpr czynania żadnych kroków z a ­
czepnych.

„W ojska francusk-e, n ie czekając na r e z e r ­
wy i kompletną wyprawę, wyruszyły ze swych gar-

mi z pogróżkam i i nie minie dnia, żeby albo i nizonów. Tymczasem grom adziły  się rezerwy w miej- 
S tam bułow, albo inny jak i  m inister,  lub wybitny | scach pow ołan ia ;  wszystkie dworce były przepeł-  
u rzędnik  listu takiego nic dosta ł.  W  przeszłym  nione, koleje po części zapchane. Przewóz usta-
roku  zaraz po odjeździe wysłannika rosyjskiego 
Tatiszczewa, k tó rem u S tam bułów  aż nad to  dobrze 
da ł  do zrozumienia, i i  p rzen ika na wskroś jego 
zamiary, o trzym ał S tam bułów  list, w którym g r o ­
żono mu śm ien  tą L is t  ten ja k  twierdzono pisał 
Canków, a  wkrótce potem zginął Bełczow od kuli, 
przeznaczonej dla S tambułowa. Proces o zam or­
dowanie Belczewa, który rozpocznie się w p rzy­
szłym miesiącu, wykaże podobno dowodnie, iż

wał n ie jednokrotnie , ponieważ w miejscach pow o­
ła n ia  nie znano często gdzie się  znajduje pu łk ,  
d la  którego przeznaczone były rezerwy. Gdy* 
wreszcie rezerwy te  przybyły do swych pułków, 
okazywał się  zwykle ■ b rak  najniezbędniejszych 
przedmiotów wojennych.

„Korpusom i dywizyom brakło  pociągów, la ­
zaretów  i prawie całego personalu  adm in is tracy j­
nego. Magazynów nie pozakładano  zawczasu i woj-

m orderstwo to  było dzie łem  panslawistów, a Ka- ska  skazane  były na zapasy, znajdujące się w for- 
rawełów i inni uw ięzieni przez władze bu łgarsk ie  tecach. F o r te ce  te  znów były  w stan ie  zu p d n e g o  
mieli w niem czynny udzia ł Mordercy Belczewa zaniedbania, ponieważ przy pewności wkroczenia 
p rzebran i za  żandarmów uciekli do Serbii, gdzie do k ra ju  nieprzyjacielskiego, mało n a  nie zw iaca- 
ich n ie -za trzym ano  nawet wtedy, gdy wiedziano j no uwagi. I tak ,  rozdzielono pomiędzy sztaby o.l- 
już, że są  m ordercam i B ekzew a.  P rzed  kilku działów mapy geograficzne, lecz tylko Niemiec, nie 
dniami o trzym ał znów S tam bułów  list, w k t ó r y m ’ zaś własnego k ra ju  Niezliczone rek la m ac je ,  skar-
grożą m u śmiercią, jeżeli nie zwoła zaraz sobra- 
n ia  i na niem nie każe uchwalić dr-tronizacyi 
księcia F e rdynanda .  Podobny l is t  o trzym ał także 
burm is trz  sofijski Petków od em ig ran ta  Rizowa, 
przebywającego w Paryżu. Serbia (nieurzgdowa) 
popiera j a k  najusilniej machinacye rosyjskie.

E m igranci i dezer te rzy  bułgarscy z n a jd u ją  
w Serb ji  wygodne schronienie , a p rośby  rządu 
bu łgarsk iego  o wydanie notorycznych zbrodniarzy 
nie odnoszą żadnego skutku .

W szystko  to podniesione zos tanie podczas 
procesu o m orderstw o Belczewa. W  Bułgaryi p a ­
nuje to  przekonanie , iż S erb ja ,  popierając prze 
wrotowe żywioły bu łgarsk ie ,  dzia ła  z wyraźoego 
rozkazu  Rosyi, —  mówią naw et i o tem, że Ro- 
t y a  p rzyrzekła  na w ypadek  wojny z B u łgaryą  do- 
pom&dz Serbji  do zagarn ięcia  pokaźnego szm alu  
ziemi bułgarskiej.

Książka Nloltkego.
O sta tn ia  praca  zm arłego  m arsza łka  n ie m ie c ­

kiego stanowi trzeci tom „Zbioru p ism " jego i 
pojawiła  się p rzed dwoma pierwszemi tomami, 
k tóre  nie są  jeszcze gotowe do druku. Ten trzeci 
tom, k tórym  te ra z  zajmuje się ca ła  E uropa ,  za­
wiera opis wojny franko-niemieckiej.  W spom niaw­
szy p rzed  p a ru  dniam i o treści wstępu do tego 
dzieła, podajemy te raz  sprawozdanie z samej 
książki. Możemy to zrobić ty lko  częściami. Więc 
najpierw o francuskim i niemieckim planie kam - 
panji

M oltke tak  p isze:
„Francusk i plan  wojenny miał na oku en e r ­

giczne działanie zaczepne. Silna flota wojenua i 
transportow a m ia ła  być uży ta  do wylądowania od ­
działu wojska, k tóryby  część sił  p ruskich  za trzy ­
mał na  północy, gdy tymczasem , ja k  p rzypuszcza­
no, główna arm ja  p ruska  oczekiwałaby zaczepki 
po prawej s tron ie  Renu. Rzekę tę  zamierzono, 
obchodząc wielkie f o r t e c e , przekroczyć poniżej 
S trasburga ,  aby w ten  sposób siły  południowo- 
niemieckie, przeznaczone do obrony Schwarzwal­
du, zaraz  z początku oddzielić od wojsk północ- 
no-niemieckich. Do wykonania tego p lanu  niezbę-

gi i zażalenia nadchodziły  do m inisteryum  wojny 
w Paryżu, k tó ie ,  nie będąc w możności usuuąć 
złego, pocieszało się nadzieją, że wreszcie on se 
debrouillera  (to się wyjaśni). Gdy w tydzień po 
wypowiedzeniu wojny cesarz Napoleon III  s ta n ą ł  
w Metzu, wojska nie były jeszcze w komplecie, a 
naw et nie znano w głównej kw aterze  s tanowisk 
całych korpusów. D ał Napoleon rozkaz posunięcia 
się  naprzód, lecz marszałkowie jego oświadczyli, 
że przy wewnętrznych s tosunkach  armji, ruch  na­
przód je s t  chwilowo rzeczą niemożliwą. W  ogóle 
coraz silniej uczuwalo się przekonanie , że zamiast 
w targnąć do kraju  nieprzyjacielskiego, przyjdzie 
się  bronić we własnym. Silna arm ja nieprzyjaciel­
ska  (tj. n iemiecka) zgrom adziła  się miedzy Koblen­
c j ą  a M oguncyą; zam iast wysłać posiłki z. Metzu 
do S trasburga,  przywoływano oddziały wojsk z nad 
Renu nad Sarę. Zam iaru  wtargnięcia do Niemiec 
południowych niebawem zaniechano; flota wypły­
nęła, lecz bez oddziału, przeznaczonego do wylą­
dowaniu: zapomniano go wziąć!"

W ten sposób opisuje szef niemieckiego sz ta ­
bu generalnego stosunki,  panu jące  w armji f ran­
cuskiej przy rozpoczęciu kampauji. N iepodobna po­
s ą d z ić  go tuta j o s tronność lub o przesadę. Tym 
właśnie brakiem  przygotow inia ,  sprężystej organi-  
zacy*, naczelnego wreszci0 dowództwa z jasno wy­
tkn ię tym  planem, n ie zaś większą walecznością 
Dieni.eckich żołnierzy tłómaczą, się wyłącznic te  
s traszliwe klęski, jakie ponosiły arm je francuskie 
z rąk  swego przeciwnika. W in te resie  więc wodza 
niemieckiego leżałoby prędzej nic uwydatniać zbyt 
jaskraw o tych n iedostatków atinji n ieprzyjacie l­
skiej.

P rzypatrzm y się teraz, co pisze Molike o 
niemieckim planie wojny: „W ypracowany przez 
szefa sz tabu generalnego i przyjęty przez króla 
plan kam panii z góry m ia ł na oku zdobycie s to ­
licy nieprzyjacielskiej k fóra  we Fraucyi daleko 
większe posiada znaczenie niż w innych państwach. 
Po drodze ku ti mu celowi należało  siły n ieprzy­
jacie lskie możliwie odciągnąć od bogatego p o łu ­
dnia i wtłoczyć w okolice, północne. Decydującym 
jednak  przedewszystkiem był zam iar  n iezw łoczne­
go uderzen ia  na  przeciwnika, gdzie go się tylko 

j Bpotka i trzym ania s i ł  swoich w tak iem  skupie-
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(Ciąg dalszyl.

A le  o n  się je szc ze  łudz i  i w sk a z u je  n ie ro z u ­
m n e j  t r o m ta d ra c y i  d rogę ,  k tó r ą  o n a  (k to  j ą  
zna ,  w  e) n ie  pó jdz ie  n ig d y ,  bo inacze j  p r z e ­
s ta ł a b y  b y ć  t r o m ta d ra c y ą ,  a  o n a  p rze c ie ż  n a  
z g u b ę  te j O jc z y z n y  za w sze  ż y ła  i ż y ć  będzie.

C h c ą c  zam ie n ić ,  p o w ia d a  p. S zcz ep a n o w -  
ski, p o l i ty k ę  „czczych  h a s e ł  i d e k la m a c y j  nieo- 
p a r ty c h  n a  u m ie ję tn e m  z b a d a n iu  s to s u n k ó w  
t a k ty c z n y c h " ,  p o l i ty k ę  „ b łę d n ą  z a ró w n o  p o d  
w z g lą d e m  zasad , j a k  b ła h ą  i z łu d n ą  p o d  w z g lę ­
d em  r e z u l ta tó w  p r a k ty c z n y c h " ,  p o l i ty k ę  sz ar la -  
ta n e r y i ,  ob iecu jące j  bez n a d z ie i  d o t r z y m a n ia ,  
n a  p o l i ty k ę  p r a k ty c z n ą ,  r ze czy w is tą ,  to  „ szu ­
k a j m y  w ięk szo śc i"  w  S e jm ie  i K o le  p o lsk iem  
w  "Wiedniu. „Tej w iększośc i  s ilą  sa m eg o  s t r o n ­
n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e g o  w  ż a d e n  sposób  n ie  
w y tw o rz y m y ,  bo  n a  50 cz ło n k ó w  K o ła  m o ż e m y  
l ic z y ć  co n a jw ięce j  10, p k tórych  w  ubiegłej 
kadencyi ani trzech nie m o\na  było  skupić o- 
koło tego sam ego program u, k a \d y  prow Td^ąc  
wojnę na, sw ó j sposób i strzelając do innego  
celuu. „Chodzi" w ięc  o to, ż e b y  s ta w ia ć  w  p ie rw ­
szymi r z ę d z i e  t a k ie  p u n k t a  n aszego  p r o g ra m u ,  
d la  k tó r y c h  m o ż n a  z jed n a ć  p o p a rc ie  p e w n y c h  
k ó ł  k o n s e r w a ty w n y c h " .  Ż e b y  zaś  to  p o p a rc ie

p o zy sk ać ,  a  m o ż l iw o ść  je s t ,  t r z e b a  „pow ścią-  
g n ie n ia  n iesfo rne j  p a r t y z a n t k i  d e m o k ra ty c z n e j ;  
p o sz a n o w a n ia  d o b re j  w ia r y  i p a t r y o t y z m u p r z e ­
c iw n ik ó w  p o l i ty c z n y c h  i  w y ro z u m ia ło śc i  n a  
ró żn icę  o p in i i ;  p o tę p ien ia  d e m a g o g i i  j a k o  ser-  
w il iz m u  w  obec d o łu  ró w n ie  sz k o d liw eg o  i 
h ań b iąc eg o ,  ja k  n im  j e s t  se rw il izm  w o b ec  g ó r y " .  
„N ie  w y o b ra ż a m  sob ie  bowiem , ż e b y  to  b y ł  
sposób  p sy c h o lo g ic zn ie  z r ę c z n y  ucłać się do  
k o n s e rw a ty s tó w  o p oparc ie  i t a k  m ów ić: „ W y
zaco fańcy ,  serw iliści ,  k a ry e ro w ic z e  z a p rz e d a n i  
rzą d o w i ,  g łosu jc ie  za  n a s z y m  w n io sk ie m  bo 
inacze j  o b rz u c im y  w a s  b ło te m  i n a p ię tn u je m y  
ja k o  zd ra jcó w  O jcz y zn y " .

O tóż  t a k ą  p o l i ty k ę  'w ym yśli ł  p.  S zczepa -  
n o w s k i  d la  sw ego  s t r o n n ic tw a  i  w  m y ś l  te j

fio l i ty k i  m ia ło  się  j u ż  d o k o n a ć  „w  o s ta tn ic h  
a t a c h  z a sa d n icz e  p r z e o b ra ż e n ie  s t r o n n ic tw a  

d e m o k ra ty c z n e g o * -  C z y  s ię  dokonało?  F a k t a  
d o w io d ły ,  że  n ie

K ied y  p  Seczepanow ski w ystąp ił z tą  
p o lity k ą  przed, dem oferacyą lw ow ską n a  ra tu  
szu, s tara jąc  się O m an d a t do R a d y  państw a, 
cała  ta  dem okracya ośw iadczyła się przeciw ko 
niem u, m an d atu  n ie  o trzym ał, p rzep ad ł z k re ­
tesem .

W i d z im y  te d y  f a k t  n ie zb i ty ,  że  p. S zcze-  
p a n o w s k i  rze k o m ej  d e m o k ra c y i  lw o w sk ie j  n ie  
p rze o b ra z i ł ,  że  j e j  o d  p o l i ty k i  „ a g i t a c y i  i de-  
m o n s t r a c y i" ,  od  p o l i ty k i  „czczych  hase ł ,  od  
p o l i ty k i"  b łędne j  za ró w n o  pod  w z g lę d e m  zasad ,  
j a k  b ła h e j  i  z łu d n e j  pod  w zg lędem  r e z u l ta tó w  
p r a k ty c z n y c h "  n ie  odw iódł.

A le  m o ż e  p rz e o b ra z i ł  p. S zcz ep a n o w sk i  
w rz e k o m ą  d e m o k ra c y ę  k r a k o w s k ą  i  n a  p r a k ­
ty c z n e  zw ró c i ł  d rog i,  t ę  d e m o k ra c y ę ,  k tó re j  
r e p r e z e n ta n t e m  p. R o m a n o w ic z  ?

W p r a w d z ie  p  R o m a n o w ic z  m ia ł  w ie lk ą  
m o w ę  n a  r a tu s z u  w e  L w o w ie  za  p. Szczepa*

n o w s k im  ( ja k  j u ż  w ie m y  b e z  sk u tk u ) ,  a le  że 
p o l i t y k i  j e g o  w ca le  n ie  u z n a w a ł  j u ż  w t e d y , ' 
j a k  te ra z  n ie  uzna je ,  d o w ó d  n a j le p s z y  n a  to ,  
że  ró w n o c ze śn ie  n ie ty lk o  o r g a n  j e g o  k r a k o w s k i  
£7^. R eform a  n a  s t r o n n ic tw o  k o n s e r w a ty w n e  
n a jp o tw o rn ie js z e  obe lg i  m io ta ł ,  j a k  m io ta ,  a le  
i o n  sa m  w  liście do  ż y d a  z T a r n o w a  n a  po ­
w a ż n e g o  cz ło w ie k a  z  w ła s n e g o  s t r o n n ic tw a  z a  
fco w łaśn ie ,  że  on  p o g lą d y  p. S z c z e p a n o w sk ie g o  
podzie la ,  b r u ta ln e m i  s ło w a m i b ry z g a ł .

J e ż e l i  m u  p T ry b u lec ,  c h o ć  d e m o k ra ta ,  
z a  m a ło  d e m o k ra ty c z n y ,  a  G o łd h a m e r ,  k tó r y  
p rz e c iw  so l ida rnośc i  K o ła  po lsk ieg o  w  W i e d n i u  
s ię  o św ia d cz y ł ,  s y m p a ty c z n y  t a k  da lece ,  że  go  
za  m ę ż a  z a u f a n ia  ze sw ego  ob o zu  w  s w y m  
liście  u z n a ł  i  do  sw ego  o b o z u  za l iczy ł ;  to  
czem że  t e n  p. R o m a n o w ic z  ró ż n i  się od  K u- 
r y e ra  L w ow skiego  i  pos ła  L e w a k o w sk ie g o ,  
k t ó r y  ró w n ie ż  p rz e c iw  so l id a rn o śc i  K o ła  p o l­
sk ie g o  w y s tę p u je ,  choć  w ie  p rzec ież ,  t a k  sam o  
j a k  p. R o m a n o w ic z ,  że  zn ie s ien ie  so lidarności ,  
to  w p ro w a d z e n ie  liberum veto, to  k re s  eg z y -  
s te n c y i  K l u b u  po lsk ieg o  w  W ie d n iu  i j e g o  
znaczen ia ;  choć  w ie  p rzecież ,  że  so lidarność  
w sz y s tk ie  k lu b y  p a r la m e n ta r n e  n a  św iec ie  obo ­
w iąz u je  i  że  te  k lu b y  ty lk o  p rze z  t ę  s o l id a r ­
n o ść  m a ją  z n a c z e n ie  p o l i ty cz n e?  J a k ż e b y  bo ­
w ie m  p re z e s  K o ła  po lsk iego  w  im ie n iu  P o la ­
k ó w  m ó g ł  z a p e w n ić  ja k ie k o lw ie k  in n e  ko ło  
n ie m ie c k ie  czy  s łow iańsk ie ,  że pó jdz ie  z n ie m  
r ę k a  w  r ę k ę  p o d  te m i  a  t e m i  w a r u n k a m i ,  je ­
ż e l ib y  so l id a rn o ść  zo s ta ła  z e rw a n a ,  je ż e l ib y  
k a ż d y  pose ł  p o lsk i  w  W i e d n iu  m ó g ł  g ło so w a ć ,  
j a k b y  s ię  m u  podobało?  J a k ż e b y  r z ą d  m ó g ł  
l ic z y ć  się z t a k i e m  K o łem ,  k t ó r e  n a  p e w n e  n ie  
ro z p o rz ą d z a  ż a d n y m  g ło se m ?

C z y ż b y  n ie  m usia ło  n a s tą p ić  to , co by ło  
n ie g d y ś  u  d e m o k ra c y i  sz lacheck ie j ,  że  r z ą d y  
k a p t  o w a ły  sob ie  k a ż d e g o  z  o so b n a  i  k a ż d y  p r o ­

w a d z i ł  p o l i t y k ę  n a  w ła s n ą  r ę k ę ?  C zy  to  n ie  
j e s t  p o w ró t  do  d a w n y c h  n a jg o rsz y c h  czasów  
a n a rc h i i  po lsk ie j,  czy  to  n ie  w steczn ic tw o ? C zy  
S t ,  T a r n o w s k i  n ie  m a  ra c y i ,  k ie d y  m ó w i,  że 
w y  sto ic ie  n a  s ta n o w is k u  s z la c h ty  z X V I I  i 
X V i n  w ie k u ?  A  j a k ż e  n a z w a ć  tego ,  k tó r y  t a ­
k ą  p o l i ty k ę  p o p ie ra  c z y n n ie ?  C z y  to  n ie  
w steczn ik  i anarchista  V A le  on j e s t  je szcze  
czem ś w ię c e j ! B o  jakże  n a z w a ć  tego. k tó r y  za 
p. S z c z e p a n o w sk im  w  ouzy p rze m aw ia ,  a  po  za  
oczy  w rę c z  p rz e c iw n ie  dz ia ła  ? k tó r y  w  obec 
p. S zcz ep a n o w sk ieg o  za  je g o  p r o g ra m e m  się 
ośw iadcza,  a  po  z a  j e g o  o c z y m a  o b e lg i  rz u c a  
n a  ta k ic h ,  k tó r z y  z t y m  p r o g ra m e m  się  godzą?  
k tó r y  w  obec  p. S zc z e p a n o w sk ie g o  się  godzi,  
a  po  za  j e g o  o c z y m a  t a k ic h  za  m ę ż ó w  z a u f a ­
n ia  m a ,  k tó r z y  p rz e c iw  te j  so l ida rnośc i  p r z e ­
m a w ia ją  i d z i a ł a j ą ?  C z y  to  n ie  o b łu d a  n a jg o r ­
sza, c z y  to  n ie  w y k r ę t  n a jn ie g o d z iw s z y ?  A  j e ­
że li  t e n  p a n  w z g lę d e m  ty c h  t a k im  je s t ,  k tó r y c h  
sam  d e m o k r a ta m i  n a z y w a ,  to  j a k im ż e  on  m oże  
b y ć  w z g lę d e m  k o n s e rw a ty s tó w ,  k tó r y c h  za  
p r z e c iw n ik ó w  sw o ic h  u w a ż a ?  A  je że l i  te n  sam  
p a n  w  N . R e form ie  posłom  sw ego  s t r o n n ic tw a  
k a z a ł  w y tw o r z y ć  w  K o le  p o lsk iem  o s o b n y  K lu b ,  
z k tó r e g o  k ie d y ś  n a t u r a ln y m  b ie g ie m  r z e c z y  
p o w s ta l ib y  m ło d o p o lac y  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
s ta ro p o la k ó w ,  to  cz y ż  to  n ie  m a łp o w a n ie  z a ­
w ie r u c h y  p o l i ty cz n e j  u  C zechów ? Je ż e l i  d a le j  
z w a ż y m y ,  że  w  te j  sam ej N. 'R eform ie, o r g a ­
n ie  te g o  sa m eg o  p a n a  (R o m a n o w icz a )  z n a jd u ­
je m y  ta k ie  sa m e h y m n y  p o ch w a ln e  n a  cześć 
p o l i ty k i  m łodoczesk ie j ,  co w  K u ryerze  lw ow skim  
i  t a k  sam o, j a k  w  ty m  K u ryerze , o b r o n ę  tej 
p o l i ty k i ,  to  cz y ż  to  n a w e t  n ie  p r o p a g a n d a  
w  t y m  sa m y m  k ie r u n k u ?  J e ż e l i  t a  N . R e fo r ­
ma, o r g a n  te g o  p an a ,  w  n u m e r z e  z 31 lipca 
br.,  podając  w iadom ość  o o św ia d c z e n iu  H e ro ld a ,  

I iż  m ię d z y  z a p a t r y w a n i a m i  pos ła  V a sz a te g o  
'  (w szak  c z y te ln ik  p r z y p o m in a  sobie  moskalofiil-

sk ą  m o w ę  te g o  j  gom ośc il i  a  z a p a t r y w a n ia m i  
k lu b u  m łodoezesk iego  n ie  m a  za sa d n icz e j  ró ż n i­
c y ;  jeże l i  t a  N . R efo rm a  ( p o w ta rz a m y )  pod a jąc  
t ę  w iad o m o ść  śm ie  w y ra ź n ie  p o w ie d z ie ć : „C en ­
t r a l i s ty c z n a  p r a s a  w ie d e ń s k a  z o św ia d c z e n ia  
te g o  k u je  n o w ą  b ro ń  p rz e c iw  m łodoczechom , 
podług  naszego przekonania  jed n a k  oświadczenie 
to byna jm nie j nie obciąża klubu m łodoczeski-go‘.a 
je ż e ' i ,  m ów ię ,  N . R e fo rm a  śm ie  to  w y ra ź n i e  
pow iedzieć ,  to  z a p y ta ć  się  godzi ,  cóż je szc ze  
t e n  k lu b  m o ż e  n a  świecił obciążać ,  jeże li  go  
podług  przekonania  N . R e fo r m y  m oskalofils tw  } 
n ie  obc iąża?

A  je ż e l i  s ię  z w a ż y  u  te g o  p a n a  i j e g o  oi* 
g a n u  t ę  chęć  z ła m a n ia  so l id a rn o śc i  i wy tw o rz e ­
n i a  m ło d o p o lak ó w  w  K o le  p o lsk iem  n a  w z ó r  
in łodoczeskf,  a ż e b y  o cz y w iśc ie  dojść do t a k ie g o  
sa m eg o  zw yc ięs tw a ,  j a k  m łodoczes i  (bo n a  cóż- 
b y  to  b y ło ? ) ;  j e ż e l i  t y c h  m łod o c ze ch ó w  się 
w y c h w a la  i b r o n i  n a w e t  w te d y ,  k ie d y  z moska- 
lo fts tw em  n a  j a w  w y s tę p u ją ;  czyż  to  n ie  chęć 
i u s i ło w a n ie  uo  w y tw o rz e n ia  t a k ie g o  ,  stron­
nictw a dem okratycznego  (słow a p. Szczepanow ­
skiego  ), k tó reb y  staw iało p o lity kę  dem okratyczną  
(t. j .  k o te ry i zw ycięstw o) p rzed  w ym a g a n ia m i 
narodow em i p o litykę  w yrzeka jącą  się solidar­
ności Koła polskiego i dążącą do połączenia się 
 ̂ młodoczechami, m łodosłowieńc»m i, dem okrata­

m i niem ieckim i i t d. w  celu w y tw o rzen ia  
w iększości dem okra tycznej w  W iedniu i narzu­
cenia G alicyi j  g ó ry  p rzez  u chw a ły  R a d y  p a ń ­
stw a trgo ustuWi daw stw u  radykalnego, na k tó ­
rego poparcie w  Kole polskiem , p r z v  obecnych  
stosunkach, w iększości się nie znajdzie?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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niu, aby zaczepki tej dokonać z liczbą, p rzew aża­
jącą .  Za pomocą jak ich  s p e o a lo y t h  środków cel 
te a  dalby się o-dąg-iąć pozostawiono decyzj i  
n i  m ie js c u ;  jedynie marsz wojski aż do granicy 
z gory był uregulowany we wszystkich szcze­
gółach*

Wielce interesujące je s t  zdanie, jak ie  w tem 
miejscu wypowiada genialny twórca planów wo 
j-nnych  o p lansćh tych w ogó le :  „Mylą się ci,
k tórzy  sądzą, i p  plan wojny można z góry us tano ­
wić i przepąow dzić aż do końca. Pierwsze ze tk n ię ­
cie się z a rm ją  nieprzyjacie lską wytwarza, odpo­
wiednio do wyniku tego spotkania , nowe pnłoże 
n 'e  rzeczy Nie jedno  sta je  się niemożliwem do 
wykonania, co projektowano początkowo, nie j e ­
dno znów możliwem, czego się uie spodziewano 
na razie Wszystko, co zdzia łać może naczelne 
dowództwo, ogranicza się na należytem zrozum ie­
niu zmiecionych warunków, oraz na  zarządzeniu 
na  pewny dający się przewidzieć okres  czasu 
odp: wiednich środków i eneig icznem  ich prze 
prowadzeniu*

W  niejakim związku z powyższem zdaniem 
pozostaje także to, co mówi M l tke  o bitwie pi d 
Spichern  : „Twierdzono później, że bitwa pud
Spichern nas tąp i ła  w niewłaściwem miejscu, oraz, 
że pokrzyżowała wyższe pi ny. W rzeczy samej 
bitwa a  była n ieprzew ,dziana W ogóle jednak 
mało znaleźć można wypadków, w którychby zwy- 
cięztwa faktycznego zastosować się nie dało  co 
s tra teg iczn i go planu. Zwyc ęziwo tak ie  zawsze 
z wdzięcznością bywa przyjm owane i wyzy­
skiwane*.

Część pracy, t rak tu jącą  o samych wypad­
kach wojennych, pominąć możemy milczeait m. 
Znane są one nietylko z dz ie ła  niemieckiego 
sz tabu jm t ra ln e g o ,  ale także z bardzo licznych 
prac autorów  wojskowych, zwłaszcza f rancus­
kich i niemieckich, i p i u j ą i y c h  okresy tej 
wojny Ograniczymy się więc w oastępnym a r ty ­
kule ) dynie na zaznaczen i) tych ustępów, w k tó ­
rych główny wódz niemiecki cha rak te ryzu je  wo­
dzów i armię swych przrciwt ików.

.*■* 2

Francuzi w Moskwie.
Nie przebrzmi ły jeszcze echa hucznych u r  - 

czystości,  którerai R os jan ie  częstowali francuskich 
m arynarzy Dzienniki rosyj<kl ■, francuskie i n ie ­
mieckie przepełn ione są szczegółami przeróżnych 
bankietów, balów, „zakąsek* i tych specyalm e ro­
syjskich zab iw. które się u nich nazywają „mon 
p la is iram i* .  To zain teresowanie się „pięknymi 
dniami sojuszu W schodu z Zachodem* podtrzy­
muje adm ira ł  Gervais  dziękczynnymi listami, k tó ­
re wciąż wysyła to  do różnych jenerałów , to do 
burmistrzów, to do dzienuika izy  Ma się rozumieć, 
że gazety francuskie przedstaw ia ją wszystkie szcze­
góły przyjęć w barwach podniosłych, ale za to 
niemieckie gazety wysilają się n a  szyderskie o p i ­
sy. W idsć,  że gniew ciągle jeszcze chwyta za 
piersi publicystów niemieckich, tych do niedawna 
s tu le tn ich  przyjaciół c a n t u .  Dla przykładu, co oni 
wypisują —  (może w tem je*t połowa prawdy) — 
podajemy korespondencję- ‘B erlin er  Tageblattu  
z Moskwy „Uroczystości wyprawiane w Moskwie 
z powodu pobytu tam  oficerów francuskiej m a­
rynark i —  pisze ten  dziennik — możnaby śmiało 
nazwać dwuduiowem panowaniem aunrchii w d a ­
wnej stolicy carów. Mimowoli byłem świadkiem 
tych niehywa<ych dotąd  owncyj o zakroju czysto 
azyatyckim  i chociaż gazety  szeroko  rozpisywały 
się już  o nieb, opowiem w am  to, czego sam 
byłem naocznym świadkiem, a  być może, że tiafię 
na  jakąś nową s tronę  tego dwudniowego kale jdo­
skopu. F r z e l  hotelem, w k 'ó r \ m  mieli wysiąść 
goście francuscy, zgromadziły  się już  naprzód n ie ­
zliczone t łum y robotn ków z zam iarem  zan ies ie ­
nia ich na  rękach  do hotelu. Powitalny ten  expe 
rym eut z F rancuzam i odbył się co p ra w d ',  punk ­
tualnie, ale za to  n ie z największą zgraboością  i 
wśród nieludzkich okrzyków.

„W ieczorem udałem  się na  wystawę, ażeby 
p rzypatrzyć się uroczystości To, co się tam tego 
wieczora działo, nie da  się po prostu  opisać i 
kto scen, jak ie  s ię  tam  rozgrywały, nie widział 
własneiiii oczyma, z t ru d  .ością tylko w nie u- 
wierzy. Uczta trw ała  dość długo; p to zaś tyfr, 
że gdy o w pół do dziewiątej godziny z rana  
uczestnicy mieli się udać do obozu, gdzie odby­
wała się p a rad  i wojskowa, musiano ich wnosić 
do powozów. Podczas uczty przygrywały dwie 
kapele wojskowe na przemian to  marsyijankę, to 
hymn carski, a w kilku pobocznych pokoikach 
ob k sali jada lne j ,  śpiewały śpiewaczki rosyjskie 
Scen, lakie tam wśród okrzyków na cześć F ra n ­
c j i ,  R isyi i C arno ta  miały miejsce, niepod ibna 
opisywać; dość, jeżeli powiem, że działy się tam 
rzeczy, k tó re  cierp iane być m gą — w t ngl- 
ta rg lacb ,  s le  nie na  wystawie, w miejscu publicz- 
nem, gdzie zebrało  się około fiUfiO osób, r& mię 
dzy niemi zapewne nie wszyscy p ja u i ,  j a k  rep re ­
zentanci f  anko-rosyjskieh afektów.

„C ała w ogóle „urocz s to k *  nosiła wybitny

c h a rak te r  kupieckie j pijatyki, i to  pijatyki, j a k ą  
tylko ro-yj-cy kupcy rozumieją i kultywują, ale 
n , k io k u  politycznego,[jakim ją  głoszą jednym  chó 
rem wszystkie p ism a rosyjskie. Gdy biesiadnicy 
powstali od stołów, zagra .a  muz k a  rosyjski ta  
niec „K arm inu  kiego*. Pnn bur im slrz  m as ta  
Moskwy, wziąwszy pod ręce jak ichś  dwóch ofice 
rów francuskich, puścił  się w tany, o ile ua  to 
pozwalał s tan  osiągnięty sku tkam i odbytych co 
dopiero  bachanalij.  Reszta gości poszła zu dobrym 
przykładem, a  by ł  to  widok, k tórego  chyba nigdy 
nie zapomnę.

.N a s tę p n ie  przyprowadzouo gości przed front 
‘20 tysięcznej armji, k tó ra  wykonała przed nimi 
defiladę. Czy upokar/a>ąca ta  scena wywołała r u ­
mieniec w tydu na twarzach rosyjski )  a im ji i jej 
dowódz.ów, nie wiem, ale zdaje się, że jeżeli z z i­
m ną k iw ią  wykonała tę  defiladę przed pijaną k m  
pamjką, to musi j ą  cechować chyba ta k a  sama 
zwierzęcość, ja k a  cechowała w tej chwili popitych 
m arynarzy fraucuskich.

„W  końcu oficerowie francuscy oddalili .się, a 
na  placu wystawy zostało  tylkn kilku  p di.ficerów 
francuskich, którzy  się nas tępnie  udali do f ra t ru  
Aumonta. S iedziałem właśnie w tea trze ,  kiedy we­
szli Francuzi.  Cała publiczność pow stała  na p rzy­
witanie ieh, j a k  gdyby wszedł k tóryś  z członków 
rodziny carskiej,  i natychm ias t  na  ogól ie żądanie 
muzyka m usia ła  odegrać  k ilkakro tn ie  m ars j l jankę ,  
przep la ta jąc  j ą  hymnem rosyjskim. Akt pierwszy 
przeszedł dość spokojnie, chociaż k ilka razy do 
magano się hałaśliwie marsyljanki,  ale dopiero w 
drugiej odsłonie w działem rzeczy, o k tórych  Bię 
nigdy n ikom u nie śniło śp iew ak  francuski i mo­
skiewska ak to rk a ,  wśród śpiewów i p ląsów *kanl a- 
na i sprośnego tańca „Kamttrińikiego* p rzeds ta ­
wiali „aljans f r a n c u s k o - r o s y j s k i t u  już brutal-  
stwo rosyjskie i cynizm francuski dosięgły szczy­
tu i za iste  trzeźwy widz nie ruógł na  te  pijane 
skoki pa trzeć  bez wstrętu

„W  an trakc ie  wyszedłem do ogrodu, gdzie 
uderzyły  mnie nowe sceny Publiczność żądała  od 
ninzyki natarczywie m arsj l i a n k i . tymczasem jak  
na złość, zapodziały  się. gdzieś nuty, i yo.r populi 
nie mógł znaleźć odgłosu w melodji francuskiej 
piosenki.

„Tu p o w sta ł  nieopisany hałas. Publiczność 
nie tro -zcząca  się wcale o to, czy są  nnty, czy 
ich nie ma, krzyk era i wrzaskiem dom agała  się 
marsyljanki. Możoa sobie wyobrazić tę  p iękną  i 
budu iącą  scenę T łumy gapiów, korzysta jąc  ze 
sposobności, że się mogą bezkarnie dowoli wy­
krzyczeć, przyłączyły się także, tworząc istoe 
piekło. Policya biegała bezradna, nie mogąc za- 
p.rbiedz skandalowi. S im  widziałem jak  dwóch 
- tudentów  złapa ło  oficera po lic j i  i z obu s tron  
krzyczało mu w uszy: „m aray ljanka !“

Po przedstaw ieniu  w te a t r /c  odprowadzono 
Francuzów  do rozmaitych wesołych miejsc, skąd  
ich naza ju trz  z t rudem  wytrausportowano*.

T k  opisuje Be liner Tag  blatt pobyt F ra n ­
cuzów w Moskwie. W idoczna je s t  złośliwa p r z e ­
sada  w tym opisie — ona świadczy, jak do ży­
wego dotknięci są Niemcy tem, że zam iast nich, 
znaleźli się Francuzi w ros j<kicb uśiiskach .

Z E ś Z a r c 2 . j . i ] s : s c .

Lwów 29 sierpnia.

Dar. Gminie Opakn, w powiecie drohobyckim, 
darował Cesarz 100 złr. na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi.

Mianowania. Minister bandln zamianował p rak­
tykantów pocztowych: Mieczysława Mściwgjewskiego, 
Włodzimierza Lwa, Feliusa Dolińskiego, Karola Mil- 
li’ego Tomasza Tdiszewskicgo, Antoniego Millfego, 
Czesława Marcinkiewicza, Mojżesza Gesanga, Szymona 
Laszenika i Romana Bielańskiego, tudzież ekspedyto­
rów pocztowych: Pudolta Krabla i Kazimierza Pre- 
voto, asystentami pocztowymi; zaś dyrekeya poczt i 
telegrafów przeznaczyła: Mieczysława Mściwnjewskie- 
go, Tomasza Teliszewskiego i Kazimierza Prevota 
do L w ow a; Włodzimierza Lwa do Bochni; Feliksa 
Dolińskiego do Wadowic; Karola MillPegO i Ru- 
mjDa Bielańskiego do Jaro ławia; Antoniego Millfe­
go do Krauown; Czesława Marcinkiewicza i Mojże 
sza Gesanga do Podwołoczysk, Szymona Laszenika 
do Tarnowa i Rudolfa Krabla do Szczakowej

Rada szkolna krajowa zamianowała zastęprami 
nauczycieli: Józefa Wierzbickiego, w gimnazyuin w 
Bochni; Wojciecha Ileasego, w gimnazjum w Bro­
dach ; Tomasza Dutkiewicza, w gimnazjum w Jaro­
sławiu ; Stefana żydowskiego, w gimnazjom w Koło­
myi; Kazimierza, Jak ie ta ,  w gimnazynm św. Jacka 
w Krakowie; Wojciecha Grzegorzewicza, w t  mże 
gimnazyuin; Engenjnsza Datńlowicza, w gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie; Albina Schrayera 
w temże gimnazynm; dra Bronisława Lachowicza, 
w gimnazjum IV we Lwowie ; Antoniego Mazanow- 
skiego, w teroże gimnnzyr.m; Bazylego Ilrycewicza, 
w gimnazjum nkademickiem we Lwowie; Aiatna Py- 
tela, w gimnazyum w Samborze; Jnljana Stefanowi­
cza, w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł prak- 
t jkau ta  konceptowego Namiestnictwa, Mieczjsława 
Brykczyńskiego, ze Lwowa do Stanisławowa, przy­
dzielając go do służby przy tamtejszem starostwie.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła otieyala 
pocztowego, Jana Wiec orka, z Tarnopola do Lwo­
w a;  tndzież asystentów: Karola Antoniewicza, z Pod­
wołoczysk do Sambora ; Michała Georgera, z Bochni 
do Lwowa i Józefa Strańskiego, ze Szczakowej do 
Tarnopola.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli: Waleryana Krywulta, z gmnazynm IV
we Lwowie do gimnazyum w Sanoan; Michała Li­
tyńskiego, z gimnazyum 4w. Jacka w Krakowie do 
gimnazyum IV we Lwowie; Edwarda Mitkiewicza, 
z gimnazyum w Brodach do gimnazyum w Jarosła­
wiu ; Apolinarego Mikiewicza, z gimnazyum w Prze­
myślu do gimnazyum 0 0  Bazyłjanów w Buczaczu.

Z  uniwersytetu. Cesarz postanowieniem z dnia 
28 lipca br. zezwolił, w celu wprowadzeuia II roku 
nauki w Studyum rolniczem, na utworzenie przy 
Wydziale filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zwyczajnej kattdry  rolnictwa i takiejże katedry we- 
terynaryi, tndziez nadzwyczajnej katedry rolniczej in- 
żynieryi. Zarazem zezwolił Najj. 'Pan na wstawienie 
do preliminarza budżetu państwowego na rok 1892 
nadzwyczajnego kredjtn w kwocie 10.000 zlr. na 
koszta dalszego urząd euia Studyum rolniczego. W y­
kłady iużyuieryi rolniczej poruczone zostały, zgodnie 
z wnioskiem Wydziału filozoficznego p. Kazimierzowi 
Ajdukiewiczowi, b. asystentowi szkoły politechnicznej 
we Lwowie Co do obsadzenia nowo-kreowanyeh, 
przytoczonych powyżej dwu katedr, wrnio?ki Wydzia­
łu znajdują się już w Ministerstwie oświaty. W spra­
wie naukowego wyposażenia nowo utworzonych katedr, 
w szczególności zaś co do wydatków na założenie 
i ntrzj manie pola doświadczalnego i potrzebnych bu­
dowli, zarządziło Namiestnictwo sporządzenie szcze­
gółowych wykazów i kosztorysów.

Wybór p Wacława Marynowskiego , na pre­
zesa, zaś dra Władysława Jalila, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Jarosławiu, uzyskał potwierdzenie 
cesarskie.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady
powiatowej w Sraremmieście, z grupy gieio wiejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 8 października hr. 

Wybory do bobreckiej Rady powiatowej
z grnpy gmin miejskich odbyły się dnia 21 b. m. 
Wybrani zostali jip : Wilheln Jonasz, Wiktor Ko­
rzenny, Tadeusz Liuk i Teofil Waydowski.

Eks-królowa serbska Natalja wyjeżdża dziś
z Jass do Pesztu, aby zabiedz drogę synowi wraca­
jącemu z Paryża Spotkanie odbędzie się w Peszcie
albo Wiedniu.

Konkursa. Nadprokuratorya państwa we Lwo 
wie ogłasza koDkars  na posadę kontrolera w zakła­
dzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie i Lwo­
wie. Podania za pośrednictwem odpowiednich dy- 
rekcyj zakładów karnych należy wnieś ' do dnia 20 
września br. do ministerstwa sprawiedliwości.

Niesłychane upały panują W' Krymie. K ry m
sk ij W iestnik  doriosi, że temperatura jest tak wy­
soka, iż na wiela stacjach Ło/owo-SebastopoLkiej 
kolei popękały termijfaietry Reuuraura, gdyż były obli­
czone tylko na 4u stopni.

Nowe urzęda pocztowe. Z dniem 1 września 
b. r. wejdą w życ.e nowe urzęda pocztowe w Wołcz- 
kowcacb, w powiecie śniat.yńskim i na dworcu kole­
jowym w Nowym Sączu.

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
Wolczkowcach należeć będą gminy i obszary dwor­
skie: Wołczkowce i Orelec, tudzież obszar dwor ki
Tnława

Nowy urząd pocztowy na dworcu w Nowym 
Sączu jest nieer iryalny; za doręczanie przesyłek 
przez listonos.a tego urzędu nie będą pobierane ża­
dne należytości, z wyjątkiem należytośn awizowych 
przy posyłkach poczty wartościowej, tak jak w miej­
scowościach z urz.dami eraryalnemi. Okręg dorę­
czeń tego urzęda ograniczać się będzie na dworzec 
kolejowy w Nowym Sączu i na kolonję około dworca 
położoną.

Siub W kościele parafjalnym w Płazie odbę 
d/ie się dnia 5 wrześuia br. ślub pauny Emilji Czyr- 
niańskiej z p Wiktorem Tustanowslum.

R ogatka Janow ska  * d. 1 października br. po­
suniętą zostanie aż po za nowy cmentarz Janowski, 
tj. aż do realności oznaczonej l. 10J Odnośne ze­
zwolenie ministerst ia  już nadeszło.

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj przed- 
połnduiem na nlicy Zielonej, a spowodowany został 
przez woźnicę Jana Biernacika, który, jadąc nader 
szybko i nieostrożnie, przejechał ó-letniego syna 
Grzegorza ż.uka. Kola wozu przełamały biednemu 
dziecku klatkę piersio ą , t a k , iż me ma nadziei 
utrzymania go przy życiu. —  Woźnicę Jana Bier- 
nscika, klóry pozostaje w służbie u Jakóba Reissa 
przy nlicy Kopernika liczba 11 ,  policya odstawiła 
do sądu.

Drugi podobny wypadek miał miejsce na ulicy 
Pań -klej. Furman, Pauyło Mańka, zawadził swym 
wozem o farę włościaniua Jana Tłuczka, z So- 
lonki Małej i spowodował wywrócenie wozu tego
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ostatniego. Wóz, wywraaając się, przygniótł swoim 
ciężarem żonę Tłuczki, która odniosła ciężkie uszko­
dzenia.

Rząd bułgarski postanowił za pośrednictwem 
rządn niemieckiego zażądać od Rosyi, aby wydaliła 
z granic swoich tych euiigrautów bułgarskich, którzy 
podpisali list, grożący Stambułowowi śmiercią, jeśli 
nadal będzie popierać ks. Ferdynanda. (O liście tym 
donieśliśmy przed kilkoma dniami. P. R.)

Nowy spisek nknuty przez emisarynszów ro­
syjskich przeciw rządowi bułgarskiemu odkryto w So- 
fji. Szczegóły zachowywane są w tajemnicy.

0 k ólowej rumuńskiej, znanej poetce pod 
pseudonimem .Carmen Silva", doniosła „Gaz. di Ve- 
nezzia“ : iż „stan zdrowia jej jest rozpaczliwy. Lekki 
paraliż, którym królowa tkniętą została przed kilku 
dniami, rozszerza się coraz dalej i objął już stos pa­
cierzowy. Ataki nerwowe przychodzą nader częs o i 
chora leży w ustawicznej gorączce. Lada chwila na­
leży obawiać się katastrofy*. Doniesienie to atoli 
jest nieprnwdziwem, gdyż —  jak  nam donoszą tele­
graficznie —  dr. Theodori, leczący królowę mmuń- 
ską, oświadcza, iż królowa cierpi tylko na udary krwi 
do móżdżku i stosu pacierzowego, a uie na postępo­
wy paraliż. W ostatnim tygodniu stan jej się pogor­
szył i królowa musi leżeć w łóżku. Gorączki chora 
nie m a , ani też nie dadzą się skonstatować żadne 
zmiany w mleczu pacierzowym. — Douie-ienie, iż 
do loża chorej powołano profesora Charcota, jes t  nie- 
prawdziwem.

Samobójstwo, w  Wadowicach powiesił się 
w celi więziennej Wyspiański, były dyrektor bial 
skiego stowarzj s/enia zaliczkowego, zostający w wię­
zieniu śledczem z powodu zbrodni sprzeniewierzenia. 
Wyspiański, były fotograf,  był przez długie lata 
dyrektorem bialskiego stowarzyszenia zaliczkowego, 
na którego szkodę sprzeniewierzył przeszło 40 ty­
sięcy złr.

Nieporządki W mieście Z miasta piszą nam:
„Szauowny panie redaktorze! Wczoraj w pi­

śmie swojem podniosłeś, iż w uaszem mieście panują 
wszędzie wielkie uieporządki i zawezwałeś magistral 
i sekcję sanitarną, aby zechciały temu zapobiedz. 
Chociaż, o ile znam nasze slomcki, wezwanie to bę­
dzie tylko głosem wołającego na puszczy, mimo to 
należy Ci się szczera podzięka mi mieszkańców raia 
sta, że przecież od czasu do cza u ujmie się ktoś 
za nimi i zaapeluje do nng 's tra tu  o porządek. Są­
dząc, że i dla mnie otwoizysz gościnnie łamy twego 
pisma, chcę Ci donieść, że nietylko mieszka.,cy Ły- 
czakowa i ulicy Gródeckiej i llalickie.j cierpią na 
brak świeżego powietrza bo i my mieszkańcy ulicy 
Krasickich, którzy mieszkając tuż obok ogrodu Jezu­
ickiego, powinniśmy mieć podostatkii ni czystego i 
ś-ueżego powietrza, na ten sam brak cierpiemy 
Szkoda, że nie zbierasz składek dla żaduego biedaka 

mieszkającego przy ulicy Krasickich, bo mógłbyś się 
sam o tern naocznie przekonać, jak my tu mieszkamy.

Podwórza w domach małe, zanieczyszczono, peł­
ne śmieci, powietrze tuk przepełnione miazmatami, 
uuo iZącemi się z kloak i kanałów, żo gdyby który z 
uczonych chciał je zbadać, znalazłby z pewnością 
najmniej po kilkaset milionów tych zarodków cho­
robotwórczych w każdym milimetrze sześciennym 
I to ma się przjezyniać do naszego zdrowia. Tukiem 
powietrzem, jeśli to powietrzem nazwać można, ho 
z pewnością składa się ono z czego innego, niż z 
azotu i tlenu, oddychać musimy. A nad wszystkiemi 
domami pr/.y naszej nlicy góruje dom pod nr. 7. 
Slnżyć on może za wzór nieczystości.

Na podwórzu istnieje magazyn śmieci i wszel­
kich odpadków kuchennych, ksDał zatkany rozszerza 
naokół nieprzyjeniue swe odory, a o urządzenia wy­
chodków, to jnż i plsuć nie chcę, bo każdy posądził­
by muie o przesadę. Lokatorowie tego domn, którzy 
mieszkają w oficynach, muszą zawsze mieć okna i 
drzwi szczelnie zamknięte, aby zapachy te nie dostały 
się <iu ich mieszkania. Kilkakrotne apelacje  mieszkań­
ców tego domn wnoszone do magistratu spełzły na 
niczem, —  Proszę cię więc, panie redaktorze, zechciej 
ten list umieścić w twem piśmie, a może to publi­
czne odezwanie się przecież na co się przyda.

M ieszkaniec Z u licy  Krasickich.
Również donoszą nam o wielkich nieporządkach 

w kdku donmcli przy nlicy Arsenalskiej i przy nlicy 
ś *\ Łaz.ar/.a, która ■ zwłaszcza w górnej swej czę­
ści —  jest tak zaniedbaną, że nią ani przejść, ani 
przejechać nie można Rynsztoki zapełnione różnymi 
odpadkami *ydają nieprzjjemne wyziewy, a nieczy­
stości z cytadeli wywożą w dzień i w nocy, tak iż 
trudno okna, w mieszkaniu otworzyć. Jedyna stu­
dni.., znajdująca się na tej ulicy, wydaje bardzo złą 
wodę; należałoby i ją  zbadać bakteryotogic/.nie.

Piorun uderzył W caty oddzinł wojska stojący 
obozem w Pilis-Csaba na Węgrzech. Dnia 24 b m. 
szalała tam pr.-ed południem ogromna burza. Po po­
łudniu około •! godziny, oficer komenderujący kazał 
ustawić się całemu oddziałowi w pełnym rynsztunku 
przed „rdwarhcni*, gdzie miała /mienić się straż 
Naraz rozległ się silny łoskot gromu i około 20 
żołnierzy lO/bieglo się na wszystkie strony, a kilku 
z nich padło na ziomię. Trzech żołnierzy: szerego­
wiec Frcnio, trębacz Nad, i jednoroczny ochotnik,

medyk Weis, pozostało na ziemi bez pamięci. Weis 
odzyskał jednak przytomność i pomagał cncić tow a­
rzyszy, z których jeden, a mianowicie Frenio w kil­
ka chwil potem umarł. Najciekawszem w tej przy­
godzie było to, że kilku żołnierzom piorun poodry- 
wał od karabinów Mannlickera knrki, im zaś samym 
nic nie zrobił.

Wpisy. W zakładzie wyższym wychowawczo- 
naukowym żeńskim Amalii d’E u d e l , rozpoczęły się 
wpisy dnia . G bm. przy ulicy Pańskiej L I I  —  od 
1 wrześoia zaś odbywać się będą takowe przy ulicy 
Akademickiej 1. 11.

Siódemka- Gdzieby też siódemki znaleźć nie
można bjło!

Mamy 7 endów świata Lira ma 7 strun. Pod 
Tebami walczyło 7 bohaterów Toż samo miasto 
miało 7 giupuów, Grecya zaś cała 7 mędrców, O Ho­
mera walczyło 7 miast Siedmio Persów szło w za­
pasy o koronę. Faraon śnił o 7 chudych i 7 t łu ­
stych krowach Na Egipt spadło 7 plag. Salomon 
budo,vał świątyuię Jerozolimską przez lat 7. Daniel 
siedział w jamie z 7 lwami Nil wpada do morza 
7 njśeiami. Na 7 pagórkach stał Rzym starożytny, 
a panowało w nim 7 królów. Pogodę przepowiada 
7 braci śpiących. Estetyka zna 7 sztuk wyzwolo­
nych. Barwa tęczy z 7 kolorów się składa. Siedem 
dni ma tydzień. Któż nie zna 7 grzechów głównych 
i 7 nczynkuw miłosierdzia? Miłość uuosi nas w 7-me
niebo. Lwów zlmd j e  teatr  za lat 7 razy po 7, a zbu­
duje hydranty do 9krapiania ulic i zaopatrzy miasto 
w zdrową wodę do picia za la t  7 razy po 77 itd. 
itd itd.

Gdzieżby bo siódemki znaleźć uie można było?
Pogrzeb pateyarchy ekumenicznego. Z cie-

gramów wiadomo. Ze ~2Ti bm. zmarł konstantynopoli­
tański arcybiskup prawosławny' i patryarcha ekume­
niczny Dyouizy V. Pogrzeb jego odbyt się podłng 
tradycyjnego rytuału greckiego Zwłoki zmarłego za- 
haUaniowau.i. przywdziauo w szaty świąteczne i po­
sad/ono na tronio patryarchy w archikatedrze z tyarą 
na głowie, dając do jednej ręki -ewangelię, drugą zaś 
układając w takiem położeniu, jak gdyfiy błogosławiła 
ludwi. — W tej pozycyi przewiozą zwłoki patryarchy 
we wspaniałym pochodzie na cmentarz, gdzie siedzący 
patryarcha zostanie pogrzebany

Temperatura. Termometr + 2 1 °  R. Baro­
m etr  760°. Opada Pogoda prześliczna.

Ofiary Dla chorej toay  szewca Ziółkowskiego 
przy nlicy Gródeckiej liczba 14 A. oT/ymaliśmy od 
p. X. K. z pod łlusiatyna b złr., od p G. B. z Po­
pielnik 50 cnt. Razem 5 zlr. 50 ct., a z wykaza- 
nomi wc oraj razem 2G złr.

Dla chorej Agaty Jurkowskiej , mieszkającej 
przy ulicy Łyczakowskiej liczha 13 w snterenacb, 
otrzymaliśmy od p X. K. z pod Hasiatyna 5 z ł r . , 
od p. G. B. z Popielnik 50 ct. Razem 5 ;h .  50 
cnt., a /. wykazaoemi wczoraj razem 27 zlr.

Zmarli. Ksiądz Adam Okmiński, herbu Okmiń- 
ski , rz. kat, proboszcz z Komarna i kanonik hono­
rowy, przeżywszy lat 52, po długiej i ciężkiej cho­
robie zasnął w Pauu dnia 2 * bm. w Oborniku, obok 
Poznania. Przeniesienie zwłok nastąpi dnia 29 sierp­
nia b. r. o godzinie 7 rano z dworca kolejowego do 
grobu familijnego na cmentarzu w Samborze. —  Ni- 
kod m Kaczanów slii, kowal w warstatach kolei Ka­
rola Ludwika, zmarł w 68 r. żjcia.

Z Marietlbadu donoszą do ‘D r /a  25-go b. m . : 
Dziś właśnie o godzinie 5 po południu odbyi się tu 
pogrzeb śp. prezydenta bar. Kannego. Smntna to 
uroczystość ! Na cmentarzu w metalowej trumnie wło­
żono szczątki nieboszczyka, osamotnione, przed nie­
wykończoną jeszcze k ap l icą .. przyszli księża, pokro­
pili, odmówili Vater unser  i —  po ws/ystkiem. 
Trumnę włożono du paki i wkrótęe odeszlą ją do 
Lwowa, gdzie dopiero odbędzie się pogrzeb śp. pre­
zydenta. Baron Kannp przebywał tu w Marenbadzie 
już ośm dni i jak zawsze był nadiwyczaj wesoły 
i nic nic zapowiadało zbliżającej się katastrofy Do­
piero w ostatnich dwóch dniach zaczął się skarżyć 
na jakieś dolegliwości i zaczął niedomagać. Mieszkał 
wtedy w hotelu Hungaiia. W sobotę 22 sierpnia po­
łożył się spać o godzinie 9 wieczortm, a kiedy na­
zajutrz uie wychodzi! z pokoju, otworzono dr/.wi siłą 
i pokazało się, że bar. Kanne zmarł,  nagle na paraliż 
płac. Przewiezie zwłok do Lwowa i utrzymanie w 
hotelu w ostatnich dniach życia nieboszczyka, koszto­
wać będzie około 140D zlr. Na cmentarzu był przy 
trumnie obecny jeden tylko urzędnik sądowy ze 
Lwowa, p. Cyprian Kocowski, z adwokatów byli dr. 
Krat ter i dr. Ambes, oprócz nich zaś radzca dwora 
Rakwicz, właściciel mlyua Thom z rodziną, dwóch 
notaryuszów i jeden adwokat z Krakowa.

W Marienbadzie bawi jeszcze z po odn prze­
ślicznej pogody znaczna liczba gości, choć wielka 
część już rozjechała się do domów. Zgon barona 
Kannego jest t 'go roku 29-tym z rzędu wypadkiem 
nagłej śmierci; śmiertelność ta  tlnmaczy się tem, że 
przybywa tn mnóstwo 09ó b  o nadmiernej tuszy.

Drożyzna tu ogromna, jak  zresztą wszędzie .w 
Austryi, znacznie większa, ja k  za grai.icą; za barona 
Kannego trzeba było zapłacić mieszkanie w hotelu 
za cały czas najmu t  j. ; a  4 t j  godnie, i to na­
wet z pościelą, jakkolwiek mieszkał tam zaledwie kil­
ka dni.

2 H O M O  N 0 V U S
Jak ież  to  dziwne stworzenie ten człowiek ! 

Tylem się najeździł  kolejami j.o swie>ie, a  jednak  
obecnie, gdym dojeżdżał do dworca, doznałem  ta ­
kiego wrażenia, jak  gdyby mnie czekało tam  coś 
nowego, coś jakby  niedoświadczonego, coś, co by 
ło  wspomnieniem i niespodzianką zarazem. Z c ie­
k a w .ś  14 dziecka przy p.-.trywałem się k łębom  p a ­
ry, buchającym z lokomotywy, i k rzą tan iu  się ko 
lejowej służDy, i n ieznanym twarzom podróżnych, 
wyglądających pi zez okna wagonów. Były mi obce 
zupe łn ie ,  a je d n ak  budziły '■e mnie zajęcie i czu­
łem  dla tych lud, i życzliwość taką, j k g d \b y  mi 
byli sercem  bliscy i jak  gdyby mnie z mmi coś 
wiązało N e w i t  przeraźliwy gwizd p i S ' C z a ł k i  sp ra ­
wiał mi p rzy jem ne wrażenie. S i td /ą c  w wagonie, 
wyczekiwałem g o z p e w t  ą niecierpliwością; w rtszcie 
gdy ziibizm.ał, u śm iechnąłem  się z zadowole­
niem.

  Tak, to  on —  myślałem  —  W iedziałem, że
przyjść m a i . .  Teraz już  jedziem y.

W W arszawie doznałem t< go samego u p a ja ­
jącego wrażenia. Wszystkimi zmysłami piłem ten 
zgiełk, ten ruch. ten  gwar, len tu rko t,  k tóry tam 
wrzał dokoła, a unosił  mnie w jakąś n ieśw iado­
mość, p rzen ikającą  ca łą  moję i totę, czemś. iś m e- 
ważkiem, lo tm m , co mnie odurzało  przyjemnie 
Mury kamienic, pędzące u licą klekotliwe dorożki,  
spieszący chodnikiem przechodn e, wystawy skle 
p  we, napisy na  znakach, wszystko to m frało  mi 
w oczach, przesuwając się, j a k  gdyby w olbrzymim 
j ik i m  kalejdoskopie

Dopiero widok hotelowego pokoju, gdzie mnie 
wprowadzono, wytrzeźwił mnie z tego dziwnego u-

pojenia. Jak ie  fo wszystko obce jak ie  chłodne, jak  
sm utn ie  bana lne!  Ta k an a p a  te  fotele czerwonym 
obite Utrechtem t.r zwierciadło w zł conych r a ­
mach, te  ściany bez obrazów, wydały mi się nie- 
memi. W zrok mój ślizgał się po nich o b i ję tn ie  
nie znajdując dla myśli żadnej podniety. J a k .e  to 
odmienne od urządzenia  w moim cichym iłomku 
z k tórym  zżyłem się i w którym  sprzę t każdy u 
śmiechu się do mnie, przem aw ia jąc  głosem tysią 
cznych wspomnień.

Załatwiw zy się z adwokatem , wyszedłem na 
ulicę, której ruch porwnł mnie znowu w swój wir 
szalony Nogi się  chwiały podem ną; m iałem  tak ie  
w iażenie, jakby ti n b ruk  ug ina ł  się pod moją sto­
pą, zdaw ało  mi się, ?e n e idę, lecz że mnie m e ­
sie ten asfa l t  chodników, mby fala jakiejś powodzi. 
P .erw szym zonjou.yni, k tó rego  spotka łem , był Ju lek  
P oręb-k i,  ta n iestrudzona ćm a nocna, osobisty wróg 
m ałżeństw a i r« d /iny ,  n iegdyś towarzysz moich k a  
walerskich hu lanek . Wid,,k jego wskrzeszał te wspo­
mnienia, k tó re  mnie rozm arzały  w mojem wiejskiem 
zaciszu.

Nie zm ien i ł  s ię  WcaleI To zawsze ten  sam 
Ju lek ,  przywykły palić świeczkę życia z obydw u 
końców T a samu n a tu ra  artystyczna, nie znosząca 
żadnych karbów, ta  sao a  pogarda d la wszystk ie­
go, co zwał „idyotyczną p edan te ryą  “ ter, sam głód 
życia i uży c a ,  ta  suma niewybredność w upędza- 
niu się  za ła tw ą rozkoszą, ten Bam cynizm roz­
pustny, ten  sam wreszcie uśmiech nawpół wesoły, 
uawpół szyderaki, k tórym  niegdyś zam ykał mi 
usta, kiedy go chciałem strofować- Nigdy nie za 
pomnę tej chwili, gdym, mając już  niebawem sta  
nąć na  ślubnym kobiercu, wymawiał mu, że tak  
1« kkomyślnie mai Duje zdrowie, czas i uczucie, pro­
wadząc życie, uwłaczające stanowisku, jak ie  za ją ł 
w sztuce, dzięki niepospolitym zdolnościom. S z l i ­
śmy właśnie ulicą Niecałą, mijając sklep Bucha, 
w btórego oknie ja śn ia ła  przepyszna m onstranc ja .  
J u le k  za trzym ał się p rzed  tą  wystawą.

Kup sobie tę  m onstrancyę— rzekł,  w patru jąc  
się we mnie z uśmiechem, k tórego wyraz niepo- 
czciwy nie da ię Opisać.

Rozumie f-ię, że po tej odpraw ,e  zap rzes ta ­
łem dalszego k»zania.

*<* *

—  Ja k  się masz, współidyoto —  zawołał,  chwy­
ta jąc  umie w obję-ia.  —  Zrnai twychwstałeś n a ­
reszcie.

I  ją ł  muie wybadywać, o  porabiam i co mnie 
do Warszawy przyniosło. W ykręciłem się kilkoma 
słowami; oczywista rzecz, iż nie m iałem  ochoty 
wynurzać się pi z d tvm cynikiem, który swem szy 
derstwem gotów byłby zranić mnie w na jd f l ika tn ie j-  
szycb moich uczuciach.

Zapytałem go ja k  mu się powodzi. W zruszył 
ramionami. Powodzi mu się zawsze je d n a k o w o : 
blagnje świat i samego siebie. Obecnie ma obraz 
u K ry w u l ta :  „Śmieciarka," k m rą  malował za złość 
„tym pedanckira idyotom*. J e s t  to po prostu blaga, 
k tó ią  się nie warto zajmować

Rozciekawiony, zaciągnąłem  gr  do Krywulta, 
[om im o oporu, jak i  mi staw iał W szakże mnie 
nie porzuei na ulicy po ta k  długiem n iew idze­
niu , a j a  obraz widzieć m uszę kon ie tzn ie  
Poszedł za  m ną mrucząc n iechę tn ie ,  ta k  ja k  
niedźwiedź, k tórego  na sznurku  do tańca  pro- 
w tdzą.

Był to  utwór isto tn ie niepospolity. Nie by­
ło w uira ani odrobiny blagi, lecz owszem szcze­
ra  prawda, życie pochwycone na gorącym uczyn­
ku W  ciemnej norze, na brudnym tapczanie, sie­
dzia ło  w podarte j koszulince chude i blade, wi­
docznie chorowite dziecko. P rzed niem s ta ła  
z w i ę d ł a  już, w ubogiej odzieży kobieta, k tóra  
wyciągają' ej ręce dziedzinie podawała uszko­
dzonego pajaca. Niezawodnie wydobyła go w ła­
śnie ze  stojącego obok kosze, pełnego śmie­

ci k tóre  z miasta  przed chwilą do swej nory 
p rzynosil i .

Nic bardziej r, a l is t icznego  nad utwór t e n ;  
nic bardziej wykończouego w najdrobniejszych 
szczegółach ! Te łachmany, prawie aż lepkie od 
b rudu  te  ściauy, m okre  od wilgoci, te w wę 
głach s trzępy zakurzonych pajęczyn, te s trzępy 
ub gie, po zucone w nieładzie, wszystko to b ' ł o  
prawdą i życiem. Patrząc,  doznawało się wraże­
nia duszności i wilgotnego chłodu , który  p rze j­
mował dreszczem sm utku i wstrętem zarazem.

Od tej rozpaczliwej nędzy, oddan-j tu ta j  
z ta k ą  wiernością, ja skraw ię  odbija ła  psychologja 
tego obrazu , to jes t,  to, co stanowiło  jego duszę 
Zupom nało  tnę prawie o przykrem  wrażeniu, j a ­
kie spraw ia ł widok tego braku i brudu, patrząc 
na tkliwość, malującą się na uśmiechniętem  ob l i­
czu matki, na tę  uciechę, jaśn ie jącą  na twarzy 
dziecięcia, wyciągającego pożądliwie rączęta  do 
cacka, k tóre  mu podawano. Tyle tam było 
miękkości w ujęciu tego przedmiotu, tyle ciepła 
w jego wykonauiu Czuło się wdzięczność d la  a r ­
tysty za  to, że opromienił i ozłocił tę  nędzę 
ludzką, że umiał wydobyć z człowieka to, co w 
w nim lepszein i świętszem jest,  i ujawuić z ta ­
ką  praw dą w tym niepospolitym utworze. A j e ­
dnak  było to  w łaśaie to, czego się ws ydził Ju lek  
i co nazywał b lagą w swoim obrazie. Więc też 
gdym mu zachwyt mój wynurzał, rzucił  n iecier­
pliwie ramionami.

—  Id jo ta  je s teś  —  rzek ł z lekceważeniem — 
Rozumiesz się na tem  tak, jak ja  r a  uprawie 
cebuli

Dziwny człowiek ! S tworzył po prostu  arcy­
dzieło i wstydzi s ię  tego. jak  gdyby popełnił n i e ­
dorzeczność Rzucił na ziemię kawał nieba i z a ­
p ie ra  się tego, j a k  gdyby występnego uczynku. 
Człowiek, czy przedm io t jak iś  martwy, to  w o-

czach jego tylko żółta  ceg l is ta  lub sina „plama*. 
Dia n ie g i  wartość m ają  ty lko te barwy, k tó re  tu  
zharmonizował tak umiejętnie, tylko te św ia tła  i 
cienie, rozmieszczone z ta k ą  pewnością iż to, co 
tu przedstawił,  łudzi oko pozorami prawdy i 
d rgającego życia

J e s t  w tem pewien ateizm moralny, który  
Ju le k  ze swej pracowni wynosi na  dzień biały i 
stosuje w swem codziennem życiu. Właściwie 
powinienbym powiedzieć, że go Ju le k  wn03i w ten 
świat tytoniowego dymu i gazu, w którym ży jf ,  
m arnując czas i zdrowie, wyzbywając się deli­
katniejszych ucznć, z których szydzi, goniąc za 
g r u b ą  uciechą, k tó ra  go zadowolmć m e może, 
ścigany w iekuistą nudą, okłamujący sam siebi*-, 
niespokojny, uśmiochuięty, nieszczęśliwy '

A jednak  w tej próżni, k tórą  sarn sobie s t  - 
r a  b ę wytworzyć, je s t  dusza, tkliwBzyiu wzruszu 
niom p rz is tępna ,  rozumiejąca je  przynajmniej i 
odczuwająca, iak to świadczy obraz jego na wy­
stawie, dusza, k tó ra  gdzieś tam  w cich iści cierpi 
i p łacze, tuk, jak  ta  żona robotnika hu la k i ,  p rze ­
pijającego w szynku wyniesione z domu resz tk i 
dobytku.

Nie mogłem się otrząść  z tych wrażeń i 
myśli zasiadłszy u StępOwBkiego za s to łem  r a ­
zem z mym towarzyszem.

O powiadał im swoje najświeższe „kawały*, 
a jam  go s łuchał,  nie słysząc prawie i nie mogąc 
się rozsmakować w tem, w czem się tak  lu- 
fiowuł Ju f rk ,  a co i mnie t a k i e  niegdyś tak  
bawiło. I leż to no ty  przepędziłem  z mm  razem 
n a  takiej pogadance okłam ując się sz tuczną  we­
sołością, podniecaną wicem. W ychyla łem  i t e ­
raz ki lich po kielichu, ale się m e  mogłem  o- 
durzyć. (Dok. nast.)

Władzirhierz Zagórski.
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Z konsBrwatoryum galicyjskiego Towarzy­
stwa muzycznego. Z dniem 1 września b. r. rozpo­
czyna się w konserwatoryum rok szkolny 1891/92. 
Przedmioty n a u k i : Nauka śpiewu solowego i cho ■ 
ralnego dla pań i mężczyzn. — Nauka gry nu skrzy­
pcach, wiolonczeli i kontrabasie. -N a u k a  gry na fle­
cie, oboe, klarnecie, fagocie, trąbie, waltorni, i trom- 
bonie. — Nauka gry na fortepianie. — Nauka gry na 
organach. — Ćwiczenia zbiorowe instrumentalne i wo­
kalne.— Nauka teoryi.— Harmonia kontrapunkt.— Na­
uka ogólnych zasad muzyki, historya muzyki. — De- 
klamacya

Na wszystkie przedmioty teoretyczne tak głó­
wne jak i dodatkowe przyjmuje koDserwatoryum ta­
kże uczniów nadzwyczajnych, nieobowiązaoycb do 
składania egzaminów.

Nauczyciele szkól ludowych za wykazaniem sig 
swj m dekretem, uczniowie seminaryum nazczycielskie- 
go męskiego, poleceni przez dyrekeyę tegoż semina­
ryum, przyjęci będą. do nauki gry na organach bez­
płatnie, poddawszy się poprzeduio egzaminowi wstę­
pnemu

Teatr. Dziś W sobotę w teatrze letnim „Na- 
non“ , operetka w 3 aktach Ryszarda Genćgo. Siód­
my gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, artystki 
teatrów warszawskich i trzeci gościnny występ pana 
Wincentego Rapackiego, artysty sceny v,aiszawskiej. 
Jutro w niedzielę o godzinie wpół do 4tej „Thermi- 
doru, dramat w 4 aktach W  Sardou. O godzinie 
wpół do ósmej „Żona papy“, wodewil w 3 aktach 
Meilhaca i Millauda; ósmy gościnny występ paui 
Adolfiny Zimajer. W poniedziałek pierwszy gościnny 
występ panny Heleny Zimajer i p. Wincentego Ra­
packiego : 1) „Mój Malyu, obraz, dramatyczny w 1
akcie Przybylskiego. 2) „Dzienniczek Justysi“, ko- 
medya w I akcie Przybylskiego. 3) „Wyapa Tul - 
patanL, operetka w 1 akcie Offenbacha. We wtorek 
po rnz pierwszy: „Jedna noc karnawał >wa“ , balet
w 3 aktach a w czterech odsłonach Leonarda Gia- 
rinniego.

Literatura i Sztuka.
* Nowy podręcznik do nauki histori i polskiej 

Nakładem księgarni Seyfnrtha i Czajkowskiego wyszedł 
przed kilku dniami pierwszy zeszy t  kistoryi polskiej, 
napisanąj przez prof L. Tatomira, a przeznaczonej 
do użytku szkolnego.

Jestto właściwie druga edyc.ya książki wydanej 
w roku l s v l ,  a obecnie zupełnie już wyczerpanej.

Nowe to wydanie z wielu względów różni się 
od pierwszego. Jnż same rozmiary autor znacznie 
ścieśnił, tuk iż całość ooeymie nie więcej jak  13 ar 
kuszy drnku, z których 5 tworzy zeszyt pierwszy, a 
8 dalszych wyjdzie jako zeszy t drugi z końcem sty­
cznia roku przyszłego.

Skrócenie to nie wj s ł o  bynajmniej na nieko­
rzyść dzieła, lecz owszem przyczyniło mu tylko no­
wych zalet. Każdy bowiem przedmiot naukowy im 
zwięźlej (oczywiście do pewnych granic) jest trak to­
wany, zyskuje na jędrności i plastyczności, daje się 
łatwiej objąć pamięcią i w wyrnzistszern oświetleniu 
przedstawia poszczególne grupy.

W podręczniku p Tatomira znać wy trawną rękę, 
która umie z mnóstwa faktów wydobywać to, co jest 
istotnie najważniejsze Autor nie nagromadza nadmiar 
nej ilości dat i szczególików, ciężących zazwyczaj 
bezcelowym balastem na podręcznikach. Są one plagą 
uczula, wymagają nadzwyczajnego wysiłku pamięci, a 
nie kształcą umysłu i nie dają obrazu chwili czy też 
doby dziejowej.

W podręczniku Tatomira spoczywa główny na­
cisk Da rozwoju cywilizacyjnym. Tworzenie się spo­
łeczeństwa i narodu, rozmaite iazy, jakie przecho­
dziła Polaka, w kolejnym swymj rozwoju od małych 
zaczątków do wielkiego państwa, a następnie w swej 
ilcgeneracyi zakończonej tak smutnie —  występują 
wypukłe, jasuo i dają o wiele dokładniejszy obraz 
historyi ojczystej, aniżeli ten ,  jaki wysnuć sobie 
można z najeżonych datami wywodów, gdzie wśród 
Cyfr, dat i oopisków jądro sprawy uchodzi uczniowi 
z oczu.

Podnieść także należy piękny i barwny, acz na­
ukowo ścisły sposób pi-aria. Antor umie wszystko 
przedstawić jasno i zajmująco, a jednak nic popada 
w gawędziarstwo.

Pod pedagogicznym wreszcie względem nie 
mamy podręcznikowi nic do zarzucenia. Bardzo 
trafcie podzielił autor całość na drobne okresy każdy 
zaś okres na malutkie ustępy (paragrafy) których 
treść uwidocznia napis.

Tym sposobem przegląd materyału nie przed­
stawia żadnych trudności i uczeń może w k-iżdej 
chwili zarówno całość, jak szczegóły odświeżyć sobie 
w pamięci.

Rozmaitości.
—  0 teorji snu zamieścił ciekawe studjum p. J  

Delage w Revue ScientifiqUe Autor z licznych wła­
snych spostrzeżeń wyciąga wnio ek, że nigdy pr, wie 
nie ŚD im y o rzeczach, które zajmują przeważnie 
umysł nasz na jawie. Autor sam doświadczył tego, 
utraciwszy drogiego przyjaciela. Jakkolwiek myśl o 
nieboszczyku nie opuszczała go prawie na chwilę, 
ukazał mu on się we śnie dopiero po dłuższym 
czasie, gdy jnż niemal przebolał stratę. Uczony, po­
eta, kompozytor, którzy we anie wyłącznie dziełami 
swemi są zajęci, nie śuią o nich uigdy; tak Bamo 
nie śnią o sobie narzeczeni. Jeżeli mąż śni o żonie 
lub naodwrót, w takim razie według p. Dełage, 

jest to znak najpewniejszy, że minął już miodowy 
miesiąc, że zaczęło się oziębienie i że małżonkowie, 
nie myśią już przez cały dzień wyłącznie o sobie.

—  Niespodziany annnt. Dzienuiki londyńskie do­
noszą, że w tych dniacli stawał przed sądem policyj­
nym niejaki Alfred Castar, oskarżony o to, że prze­
słał sporą liczbę listów pod adresem królowej Wiktoryi. 
Niektóre z tych listów, adresowanych do sędziwej 
monarchini, zawierały strzeliste afekta i oświadczyny, 
a  nawet wprost propozycyę małżeństwa; inne miały 
w przypisku prośby o pożyczkę, połączone z groźbami 
w razir odmowy.

Oskarżony zeznał, że znalazłszy się kilkakrotnie 
na ulicy w czasie przejazdu królowej, zauważył, że 
ilekroć sobie Bpojrzeli oko w oko, wówczas królowa 
uśmiechała się do niego znacząco i z wielkim wdzię­
kiem. To pobudziło go do zawiązania korespondencyi.

Zeznanie to wzbudziło od razu wątpliwość co 
do st..nu umysłu oryginalnego amanta. Królowa Wi- 
ktorya bowiem nigdy się nie śmieje; muszkuły jej 
twarzy tak odwykły od tego objawu zadowoluienia, 
że w przystępie największej uprzejmości układają się 
w łekkiem skrzywieniu, i to bardzo rzadko,

Poddano tedy rozmiłowanego Alfreda Castara ba­
daniu biegłych lekarzy, a ci orzekli, że ten konkurent 
do ręki królowej Wiktoryi jest umysłowo chory. —  
Odesłano go więc do zakładu dla obłąkanych.

— Pamiątki po Kolumbie Komitet wystawy po­
wszechnej w Chicago zamierzył zebrać wszystkie pa 
miątki po Krzysztofie Kolnmbie i umieścić je  w oso­
bnym umyślnie na ten cel zbudowanym pawilonie- 
Pawilon ten ma być naśladownictwem starego kla- 
sBtoru La Rabido w HiBzpanji, gdzie Kolumb wielką 
część swego życia przepędził.

Część ekonomiczna,
§ Rezultaty zbiorów w Galicyi. z  nadesłanych 

galicyjskiemu Towarzystwu gospodarczemu sprawozdań
0 rezultacie zbiorów w Galicyi wyjmujemy następu­
jące szczegóły. Z wyjątkiem okidic górskich można 
uważać żniwa żyta, pszenicy, wczesnego owsa i j ę ­
czmienia, a po części i grochu za ukończone. Wydatki 
są u pszenicy przeciętnie lepsze, u ii średnie, n żyta 
słabe, u jęczmienia przeciętnie dobre, a u owsa prze 
ważnie dobre, jeduakże obok świetnych rezultatów 
(do 800  kg i więcej z morga), zdarzają się też słabe 
(170 kg z morga) Te ostatnie przypisują rdzy, która 
pojawiła się w lipcu na wielu łanach obsianych owsem
1 zaszkodziła ziarnu. Grochy są przeważnie m ierne; 
grochowina bujna, ale strączków mało. Hreczka śre­
dnia. Kukurudza przeważnie dobra. Kartofle z małymi 
wyjątkami silnie gniją. Koniczyny i łąki są obfitujące, 
ale koniczj na nasienia dobrego nie da. Chmiel słaby.

Pod względem rezultatu zbiory przedstawiają się 
jak  następoje:

W B o b r e c k i e m  pszenica daje z morga 546, 
żyto 224, owies 115, jęczmień 338 kg. Gb-uchy, 
hreczki, prosa, koniczyny i buraki średnie; ryki,  bo­
bik, kukurndza, len i konopie dobre; bób wyborny', 
kartofle złe,

W B o r s z c z o w  s k i e m  pszenica wydaje z 
morga 690, żyto 375, owies 800, jęczmień 540 kg. 
Groch i nreczki średnie; kukuiudza, kartofle, buraki 
dobre; obsiew rzepakn normalny.

W B r o d z k i e m  pszenica daje z morga 432, 
żyto 224, owies 448, jęczmień 50 kg. Groch, wyka, 
koniczyny, buraki, len, konopie dobre; proso chybiło, 
knkurudza mierna, kartoile słabe.

W B r z e ź n  ń s k i e m  pszenica daje z moiga 
8 — 12 kóp, żyto 5— 8 kóp po 6 0 —80 kg, jęczmień 
6 —8 kóp. Groch średni; tak samo proso, hreczka i 
kukurndza; len, konopie, bobik, wyki dobre; kartofle 
okaznją małe zawiązki.

W B r z ó z  o w s k i e m  pszeDica daje z morga 
8 kóp (jes/cze mało młócona), zyto 336 kg, owsy 
niezżętp, jęczmień daje 4 kopy. Groch i bób mierne, 
kartofle złe, koniczyny i pasza dobre.

W B u c z  n o k i e m  pszenica daje z morga ro­
zmaicie 5 0 0 — 1000, żyto 4 0 0 — 600, owies 4 9 0 — 700, 
jęczmień przeciętnie 7 kóp. Groch zapowiada wydatek 
lichy wyki dobre, hreczki jest bardzo wiele zapalo­
nej, wydatek będzie zly, bobik ma mato strączków, 
koniczyna dobra na paszę, na nasienie zfa. Kukurndza 
mierno, bardzo wiele łodyg jałowych, kartofle gniją, 
buraki mocno zachwaszczone. Rzepaku mniej zasiano, 
niż w innych latach.

W C i e s z a n ó w  s k i e m  pszenica dała z mor­
ga 784, żyto 540, owies (kanarek) 450  kg, jęczmień 
jeszcze niemlócony, dal 9 kóp. Zresztą inne plony 
średnio

W G r ó d e c k i e m  pszenica dała z morga 6, 
żyto 5 kóp (336 kg), owies 4 kopy, jęczmień 5 kóp, 
grochu z 20 korcy wysiewu zebrano 110 kóp, zro­
si tą inne plony dość dobre z wyjątkiem kartofli

W I l o r o d e ń s k i e m  pszenica ma słabe wy­
datki 350 kg z morga żyto 240, owies 600, ję­
czmień 550 kg. Inne plony dobre. Kartofle czernieją.

W  K a ł u s k i e m  myszy • zrządziły znaczne 
szkody. Pszenica duła 4 - 1 0 ,  żyto 2—-8, owies 2 do 
10, jęczmień 6 -  10 kóp. Wydatki słabe. Groch śre­
dni. Kartofle złe, wszystkie inne plony dobre

W K o ł o m y j s k i e m  pszenica dala przecięt­
nie 384, żyto 250 kg, owies i jęczmień dają bardzo 
dobre wydatki 6 9 i 7— 10 kóp i więcej po korcu.
Rzepaku co rok mniej sieją.

W K o s s o w s k i e m  rezultaty młocki bardzo 
słabe, 8zczególuięj pszenicy i żyta; pszenica daju z 
morga 120 kg, żyto również tyle, owies 518 kg, 
jęczmień dobry 624 kg.

W L i s k i e m  według dotychczasowych przy 
puszczeń rezultaty będą dosyć słabe.

We L w o w s k i e m  pszenica duła 576, żyto 
448 kg, owies niemlócouy, jęczmień dał 468 kg, groch 
średni, koniczyny drugi pokos średui, len i konopie 
mierne, buraki dobre, ka totle gniją,

W P r z e m y s k i e m  pszenica duje 560 -  6 0, 
żyto do 500, owies słaby, daje po 200 kg lichego 
ziarna; jęczmień 480— 509 kg. Stan innych plonów 
dobry z wyjątkiem kartofli, które gniją, i buraków, 
które mocno zarosły chwastami. Koniczynę koszą.

W P r z e m y ś l a ń s k i e m  pszenica daje w 
przecięciu około 400, żyto 35, owies 560, jęczmień 
rozmaicie 150 - 480 kg. Grochy, hreczki, kukurndza 
i kartofle średnie: wyki, prosa, bobiki i koniczyny
dobre, kartofle guiją.

W r a w s k i e  m mają po 18 do 22 kóp
pszenicy z morga, kopa zaś daje 60 fg. Żyso było 
jeszcze kopniejsze ho 2 >— 24 kop. Młocka dala 
35 —  40 kg. z kopy. Owies ładny. Jęczmień 4 — 6 
kóp na morg. Kukurudza dobra, zicmuiaki gniją.

W r o h a t y  l i s k i e m  przemey jest 10 kóp
z morga; żyto daje 4 sO kg., owsa nie zbierano, ję
czmień daje słabe wyniki

W sa  n o c k i e m  pszenica dol i 8 kóp z
morga, żyto po 9 kóp, owies jeszcze ua pniu, jęcz­
mień na pokosach. Ziemniaki zgniły, buraki i koni­
czyna ładne.

W s k a l a c k i e m  pszenica dała gorsze re ­
zultaty niż się spodziewano. Przeciętnie wydaje kopa 
czystej, niezachwaszczonej psz nicy 70 kg. Próby 
dały z jednego łanu z morga 7 centn. m e t r , z inne­
go 825 kg. Uważać to można za najlepszy rezultat 
tegoroczny, który obniży się znacznie przy przecię- 
ciowem oidiczeniu, gdyż dużo bjlo  zachwaszczonej 
pszenicy, która w najlepszym razie wyda 50 kg. z 
kopy. Ziarno ła lne. Żyto dało 5 —  7 kóp, owies 
kanarek 10 do 12 po 2 hektolitry, jęczmień jeszcze 
niemlócony 10 —  11 kóp, groch 10 -  12 kóp, — 
w wyce pojawiła się kaniauka, prosa bardzo ładne, 
Ziem iaki się psują, buraki piękne. Brak robotuika 
tak ciągłego, jak i pieszego doje się doikliwie 
u czuwać.

W ś n i a t y ń s k i e m  daje morg pszenicy 
600— 700 kg., żyta 560— 640 kg , owsa 600— 760 
k g ,  jęczmienia nawet 700 —  1000 kg Rzepakn za­
siano mało.

W  s o k a l s k i e m  pszenica przeciętuie do 
700 kg. żyio 640 kg., owies niezebrany, —  jęczmień 
do 800 kg Groch dał ziarna mało, grochowiny du­
żo —  hreczka słaba, ziemniaki gniją, buraki dobre, 
otawy wiele obiecujące. Rzepaku zasiano, tyle co i 
w zeszłym roku, pomimo tegorocznej klęski rzepa 
kowej

W s t a n i s ł a w o w s k i e m  pszenica dała 
10 do 12 kóp po 60 kg., żyto 8 —  10 po 60 kg., 
owies po 12 —  15, jęczmień po 8 —  10 kóp. Gro­
chy, wyki, hreczki, buraki dobre, kukurndza bardzo 
dobra, ziemniaki średnie.

W  s t a r o m i c j  s k i e m  pszenica data po 
8 kóp, żyto po 6, kopa wydaje 42 kg., jęczmień po
6 kóp —  owies niezehrany

W s t r y j  s k i e m  pszenica po 709 kg. z 
morga; żyto od 200 do 550 k g , owies do 800 kg., 
jęczmień 750 kg. i więcej. Ziemniaki złe, pogniły, 
buraki średnie.

W t a r n o p o l s k i e m  dała pszenica od 8 
do 10 kóp, banatka po 75 kg., gładka 70 kg., pó­
źna kosmata do 1960 kg. Żyto 3— 8 kóp, od 4 0 — 75 
kg. Owies 7 —  12 kóp, od 5 0 —  70 kg., jęczmień
7 — 10 kóp (niemlócony). Groch zaczynają zbierać,

plon nie jes t obiecujący. Hreczki złe, ziemniaki śre­
dnie, ale miejscami gniją. Rzepaku obsiano mało.

W t ł u m a c k i e m  pszenica 8 —  12 kóp po 
50 —  75 kg., żyto 5 — 8 kóp po 60 —  100 kg, 
owies 10 —  12 kóp po 70 do 80 kg , jęczmień 
6 —  10 kóp po 60 — 80 kg. Groch przeważnie do­
bry, hreczka osadziła złe ziarno, ziemniaki się p-^ują 
buraki zadawalniające

W t r e m b o w e l s l i e m  pszenica dała prze­
ciętnie po 80') kg, z morga, żyto 420 kg„ owies 
6(,0 kg., jęczmień 480 kg., groch po 8 kóp. Zie­
mniaki mają być badzo dobre, tak samo jak i bura 
ki. Kukurudza również bardzo chwalona.

W  t u r c c k i e r a  żniwa dopiero się rozpo­
częły.

W z a l e ś  z c z y c k i e m  pszenica wydaje
350 — 500 kg , żyto 300 — 400 k g , owies 80 
do 900 kg., jęczmień 50 ) do 630 kg. Hreczki spa­
lone, grochu zebraDO około 10 kóp z morga, kuku-  
rudze dość dobre, ziemniaki mierne, buraki dobre.

W  z l o e z o w s k i e m  pszenica daje po 360
kg., żyto 200 kg,, owies 420 kg., jęczmień 320 kg. 
Groch dal 10 kóp z morga, wszystkie te gatunki 
plonów były mocno uszkodzone od gradu. Rfcszta plo­
nów mierna.

W ż y d a c z o w s k i e m  sprawi: j ą  roysiy
ogromną klęskę. Stan ziemiopłodów jest w ogóle 
dobry, a byłby znakomity, gdyby myszy się nie były 
pojawiły. P ;z 'n ica  daje 6 do 9 kóp od pół korca
do trzech ćwierci; żyto 4 —  8 kóp po pól korca,
owies 6 — 9 kóp (od trzech ćwierci do korca)  — 
jęczmień G —  8 kóp po trzy ćwierci do 1 korca.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 28 s ie rpnia 

Z powodu słabszych no t iw ań  . a  fangach za ­
granicznych i wiedeńskim, or-tz ziwcznych dowozów 
i b iaku  odbiorców, uległy na dzisiejszym targu 
ieny  znacznej : uizce.

P łac o n o :  za pszenicę b ia łą  od i2 .0 0 — 12 40, 
za czerwoną od l i  8 0 — 1 2 1 5 ,  za żó ł tą  od 1170 
do 12-10 zł zu żyto 10.65 do 1 1 1 5  zł ;  za jęcz 
mień browarny od 8 50 do 8 90 z ł ;  na peszę od 
7 40 do 8 — ' złr  ; za  owies od 6 ‘20 do 6 40 zlr.; 
rzepak od — -—  do — W szystko zh l()e kilo 
gramów.

Wiedeń 27 sierpnia

(Z.) Dzień dzisiejszy zam knęliśm y p rzew a­
żnie kursam i wyższemi od wczoraj-zych. Dewizy 
i waluty potaniały znacznie, do czego p rz jc zy n iłs ię  
wielki napływ pieniędzy za zbo ie  i cukier.  Re- 
pryza ilósit-j za miała swe ź i ó d ł i  p z e d e w - z  st- 
kiem w te  n iż B trlin był uprz jmiej izym dla nas 
j spekulanc i w prolongowaniu swy h zobow-ązań 
doznawali m-iiej przeszkód amżeli w :zoraj. E gze­
kucyjne sprzedaże, których wczoraj było wiele, 
usta ły  dziś całkiem, —  co t a k e  uie mało do re- 
pryzy się przyczyniło. Do repryzy tej wzięła  się 
nasza gieł ia tok skiy iriliwie, iż k i m  zaszły wy­
żej, aniżeli Bt-rliu sobie tego ży. >yl i w południe 
tr< chę ze swej porannej ż<i u trac ić  musiały. 
W każdym razie w porów uaniu  z dn em wczoraj­
szym była nasza g ie łda  dziś bardzo dobrze u sposo ­
bioną

Ostateczne n >towmia
K re d y v  onstrj 272 — , węgierskie 321 — 

Anizloh«eki 146575 Uniruiy 223-- , Bankveieio \ 
! 0 6 —  L andcrbcnki 195-25, Ludwiki 205 25 
Czernin* ieokie 234 —, Renta papierowa 90 40, 
srebrn* 90 35 aus trjacka złote. 11140 ,  panierowa 
102 05, węgierska zł. ta  "02 95, tir-pier w-a 0 —, 
dukat 5 61— , 2r -frr.io>ówka 9-3G1/. m ark  U-5S , 
rab ie  1 18 ł/a z 1.

UTelegramy' „Przeglądu
P ary ż  29 sierpnia. Pewien mąż z ufania 

powstań ' ?.! go rządu w Chili zaprzeczył stanowczo 
doaie-ien iu  o poduauiu się armjt powstańczej.

Nowy York '9  s ie rpnia Do N ew  York
H eralda  donoszą z Cli iii: Cały pas ziemi między 
Ymaiielinar a (Juilotta (ua  drodze między Yalna- 
rai o o s t - l b ą  S an t  Jago) zm jd u je  się w ręku 
wojsk powstańczych. Powstańcy zburz \l i  w kilku 
miejscach kolej z Sunt Jago  do Yalparaisn  i o b ­
sadzili wszystkie goś, im e, prowadzące do S-int 
Jago. Powszechnie sądzą, że Yalparaiso nie bę­
dzie bomb irdowa-ie.

Waszyngton 29 s ie rp n a .  Dwaj zamieszkali 
tu ajenci stronnictwa kongresowego (pow stańcze" ')  
otrzymali doniesienie, że V a lp i ra i-o  się poddełn.

Waszyngton 28 sierpnia. O północy nadeszła 
tu  o 1 konsu la  Mu:cret-zy’eg > z Yalparaiso n as tę ­
pująca u rzędow a dep rsza :

We c z w a r c k  (27 bm.) Balmaceda został pod 
V alpaia iso  pobity, OK e s trony poniosły znaczne 
s tra ty .  Viil;jtir • iso poddało s ię  wojskom pow stań­
czym, po ostanie jednak  w celu u trzym ania  po­
rządku  w ręku kom endanta  zagranicznej eskadry-. 
Połączenie z Sani, Jagn przecię t e Powstańcy za­
ję li leże w mieście.

Fiuma 29 sierpnia Wczoraj z powodu po­
wrotu D alm atjńców  z odwied/.in wv tawy za t rze b -  
skiej u r / ą  zono tu  rozmaite d e m o n s tn e y e .  M esz- 
kający tu Kroaci zg ro m a d z i ,  s jy bardzo licznie 
na dworcu i wrę.-.-yli przybyłym Dnlmoiyń- 
com wspaniały wieniec. Z dworca pochód c i ły  
ruszy ł przez ulice, na ki dr, ch ludność dem on­
strow ała  to za D alniat\ńcam i,  to przeciw nim. 
Hałas i wrzawa dosięgły kulminacyjnego punktu  
wtedy, gdy pochód s taną ł  przed ra tuszem  Ruch 
nadzwyczajny trw ał aż do północy. P o l ic ja  wy­
ruszyła w komplecie, u e przyszło je d n ak  do ża­
dnego z ttią starcia.

Wiedeń 29 sierpnia. Frem deblatt w a r ty ­
kule wstępnym omawia odwiedziny Cesarza  w 
Pradze i w jkazuje .  że odwiedziny te  sk łada  Ce­
sarz nie jednej lecz obu narodowościom, zumie 
szkującym Czechy. Na wystawie w Pradze zoba­
czy Najj. Pan olbrzymi cywilizacyjny i ekono­
miczny postęp Czech, tudzież mrówczą pracę n a­
rodu czeskiego, a p r a ię  Niemców podziwiać bę­
dzie w Reichnnb: rgu Ta podróż Cesarza do Rei- 
chenbcrgu wyklucza in tr rp re tac y ę  odw odzin  nio 
narszych w ściśle mirodowem znaczeniu. Cel po ­
dróży Cesarza je s t  w in n y m  wyrazem tej serdecz­
nej miłości, jaką m onarcha wszystkie swoje 
ludy na równi otacza, tudzież t . j  polityki,  k tórej 
trzym ał się zawsze dzisiejszy p rzea ministrów i 
k tó rą  u dłuje przeprowadzić. Pokój i zgoda m ię ­
dzy wszystkiemi narodam i,  skupionemi około 
sz tandaru  domu habsburskiego, równa troskliwość 

_ o nie i sprawiedliwość dla nich, wspólna ich 
i p raca  dla dobra  wielkiej ojczyzn\\  oto je s t  id e ­

alny cel tej polityki, a  podróż Cesarza przyczyni 
s:ę do poparc ia  tego dla każdego patryoty  świę­
tego celu.

Fiume 29 sierpnia. Tej n cy aresztow ano 
tu  wielu osób, między iuuemi jednego lekarza  i 
adwokata.

W m ieście panuje  z tego powodu wielkie 
wzburzenie.

b o  rdeatlX 29 sierpni i. P ożar  zci szczył lzir- 
i ; ć  kwadratowych kilometrów sosnowych lasów. 

Dwóch robotników zginało, a sześciu osób dotych­
czas nie ods-ukano. W ieś jedn -, sk łada jąca  s-ę 
z samy h chat d ewcianycb, sp łonę ła  do szczętu.

Paryż 29 s ie rpnia.  Sfery kom prteu tn  - za 
prze 7,'>ją pogłosce o ponowni tn zawiąz niu r o 'o -  
wań co do pożyczki rosyjskiej.

Londyn 29 S.erp iia Do Tim esu  donoszą / 
P e te rsburga  o rozruch:-.ch w W itebsku: Dii a 19 
sierpnia tłum y zebrały  si ,J  nu tanit- jszym 
dwoicu kolejowym i nie chciały dopuścić, aby 
żyto w rwieziono. Aby zmusić ludność do opu ­
szczenia dworca, duła pmchofa dwa razv ognia i 
zabiła  dwóch ludz'.  Rozjuszany t łum  rzuć 1 się 
i a  służbę kolejowa i na  handlarrze  zbożu, obił 
ich i sp lądrow ał i h di my. Z wielką trudnością  
zdołano p r z y w ró c i  p rządek.

Wiedeń 29 sierpnia. ‘Poht. Cnrres zn; ewnia, 
że doi '  che /as  j ”»z ze nie w ydm o  afejtitrcznyeh 
dyspnzjcyj co do tegoroczne! podróży monk>ej 
Cesarzowej, w k iżd .  m ii d ra k  ta z .e  podróż do 
K onstan tynopo li  n ie  jest projektowaną. Nie po- 
stan wiouo także jeszcze nic co do tego, czv 
a t-cy księżna Mar ja W ale rja  i a rc y k d ą ż ę  Fi a l e i  • 
-sek Salwator będą towarzyszyli C c s m o w e j  w 
jej p droży.

Belgrad 29 s i a n i a .  U»i zcni;t p rwsz go 
p o w o łan a  im l in i  u l.om zyly  s ę  a d  iś rozpo 
cz>n-iją się dziesięciodniowe ćwiczenia drugiego 
pow o łana .  M n .s ter  wrj.iv zam ie iza  po ukończe­
niu tych i wi i zeń urządzi '1 Wolku- mam ary .  W 
t i iu  celu skon entrow nych ma być międzi Ni- 
zem a P . io t im  6 0 '  60  żołnierzy. W k tarli wi j- 

skuwych opowiadają, że rniirsn r  w.-jny nosi się 
z zamiarem powiększenia a r ty le r i i  poi -ej, s .n a  
wiinia w i'lu  dz.i; ł polnych b - c e n t in u L o w u h  sy­
stemu I) hang, haubic pozw yj lycb 12— 15 centi-  
nu truw ycii systemu Canueia, i rewolwerów sy,-te- 
uni N agania .

Reiclienberg 29 sn rp n ia .  llcichenbergcr 
Z eitung  pisze z i k iz.yi zajmwiedziam go pczij-izilu 
C e -a r z a ,  że wszystkie waistwy ludności będą 
współzaw. duiczyć w objawieniu wyrazów 1 ijaiuości,  
u le g ło śc i  i radości z powodu zaszczytu, jak i  m ia ­
sto spo tka przez odwiedziny szlachetnego  mo­
narchy, k t ó r g o  serce dla wszystkich u irodów jego 
wielkiego państw a lówną miłością bije.

Konstantynopol 29 sin-puia O ruchach w 
Yiiiu-uir  donoszą nr/ędow nie ,  że k ilka niepodle­
głych szczepów arabskich  napadło  na n iektóre 
części Yemmiu. Wojska sułtaimki. w Yera-nie 
wzmocniono wojskami są dudnieni',  oprócz tego 
wysłano tam ośm bataljonów rezerw U; ów. O -ta-  
tnie  depe-ze  z Yemonu d m o s / ą , że wszystko za­
czyna tam w r a c ć  do porządku  i niebawem pokój 
będ ie ca łk iem  przywrócony.

Praga 29 sierpnia. I ł -d a  m iejska powzięła 
wczoraj uchwałę co do sposobu, w j ik pow tać  
ma Uessrza i jednogłośnie postanów ło, iż b u r ­
mistrz ma udać się do nam iestn  k a  z prośbą, aby 
wyraził Najj. P an u  imieniem miasta  uczucia r a ­
dości, lojalno ci i wdzięczności z i zaszczyt, jaki 
dostaje się w udzia le  P ra d z e  przez te  odwiedziny 
monarsze.

J m y  wystawy ukonsty tuow ała  się pod p rze ­
wodnictwem br  I ła r r a c h a  i wy s ła ła  do Cesarza do 
Isclilu te legram  z wyra :am j hołdu.

Kilonja 29 sierpnia. V\ ladze niemieckie za­
kazały cngip.lskini parowcom brać na swói pokład 
ła d u n k u  p rzeznaczorego  dla c łrl i jsk iege p a n ­
cernika „P res iden te  P/Dto".

Melb urne  9 a ierpria .  W za to re  P  rt  Phi- 
lipp uderzy ł ok ęf angielski „E a -b y “ o drugi 
o k rę t  an g i rL k i  „G am h ie t" ,  k tóry  w l iągu  7 mi­
nut, poszedł na dim. W iększą część podróżnych 
uratowano i a  pok ład  „E a-by"  — 25 jednok
utonęło.

Paryż 29 sie rpnia.  Geivais ii tał wczoraj 
przed południem d ługą  rozmowę z m n i s l m u  ma- 
ryuarki.  G e:vm s j e s t  podobno nadzwyczaj zude- 
wnlniony z rezu lta tów  swej i odróży. Wczoraj po 
po łudniu  i dwiedził G e n a i s  Ribotn i C rn da.

n r  A d o l f  T V r e i s s
d e n ty s ta  am erykański

m ieszka  obee n ie  p r z y  u l icy  A k a d e m ic k ie j  1. 3. 
o b o k  B a n k u  łu p  tocznego . 2103

Z m i a n a  p  m i e s z k a n i a .

W e?S S , d e n t y s t a
m ie sz k a  ub cn ie  przy  u l ic y  A k a d e m ic k ie j  

1. 3., obok B a n k u  h ip o te cz n eg o .  2103

W&zeikic pe.pi. ry w sj-tościo-we, jnfroto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk, 
banku krajoweg; banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp
sprzedaje po  najtańszym kur  uie w e  Lwowie-

August Sdiellenberg
Do® bukorsry I kantor -wymiany w« Lwowie

Wydawnictwo g tstij  iorowań .Nadaląja*. Prw- 
moasrata rocwji %h V7C. N t prowincji i ł r  1-80

M . JO N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany 

wre L w ow ie , u lic a  J a g ie llo ń s k a  I. 3.
kupuje ł sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
n%jilokładmejszvm kursie dziennym Zlecenia z pro- 
win ji wykonuje ni zwłocznie bez doliczenia prowizji.

P r o m e s y  «ło w s z y a t k i o h  o t ą g n ie ń .
N:. los zakupiony r  tym kantorze padła główna 

wyurana w kwo-ie 5 0  OOO ałr.

Tplngratm g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 29 sierpnia godz. 1. min. -fu

Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobcinkt 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lo:: bardy 
Losy tu reck ie  
S taatsbahny 
Czercmwieckie 235-50

Węg. kolej póło. » 
wschodu. 196 —

W iedeńskie losy 
kom 151 —

Akcje tytoń. 157.50
Gal. obi. indem. 10U50 
Elbethale 2 1 0 ’—
L anderbank i 196 50
R en ta  zł. węg 102 65
Bankvereinv 108-—
R enta  węg p 100 20
Ruble 1 1 8  50

Usposobienie stale.

274 — 
81 80

322-75 
15i —
226.25 
"205 50 
270"— 
101-75 

31-30 
283 59

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
■inis 29 sierpnia 1 —ji..

HOTFL ŻOR/A. J  Bojarski z Przemyśla. J. 
Fiitessy z Paryża T. Waliltmli z Ror.yi. F. Leibling 
z Brodów M. lir. Lrdóc.liow.-ka z Wołynia E. Po- 
dudU ? Uhrainy. A, Ruszr.yak z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI T. Małkowski z Medy- 
11 Noah z Sokala G. Wisclmiowsky z Wirilnia C. 
Si-liirc ky z Wiednia. W. Czuba z Wiednia. J Precli- 
ner z Wiednia. J. Posehner z Czeeb.

HOTEL CENTRALNY. J. Dorna ulu z Cł.ielio- 
wic. S. Łomnicki z Waręża Dr. Z. Gembarzewski z 
Wiednia. T. Ilolńiokl z Mościsk. K. Lewicki z Kra­
kowa. II. Szpakow.-rki z Sanoka. Z- Brzozowski z 
Rzeszowa. M Bogusz z Sanoka.

W  r d e a ł u n -

l w ó w  Z ii.':.) a-w-Jiowej 29 sierpnia 195 5 

i. Akcie i a  sztukę.
płacą uąaiąą

204 —  207 —
2 3 1 — -237 —  

— 305 —  
 210 -

h«j ‘tupon bieśącogo
U:?, dywidendy.

Kiiitj gal:'. Rai. Le i. 209 ił. w. a.
,  iw ow  csjcr jass.20*. zł. w. a. 

l -u tk u  Lip. gsiic. 105 zł. w. a.
# k red y , gdlic. {-• d .  w

Tdsttt ■ ■■ w  100 U.
banku bip. galic. 5lVs tfJ ,  HA 50 101 20
kr.uku h i g a l i c .  5%  t  y pr 1-j 8 6 1 i 69 30
Basku hlpot. 4V, •„ r  jos. w 50 lat. «r 40 r9 10
Pcuń-: fersjowog---tłjs V,- wa. 5? 30 99 —

nieokr. 97 —  97 70
t  t l ‘/» 50 96 20
,  52  1. 99 3 0  100 —

T(.v. fered-gńlic 4°/0
a ■
■ >
a >

± v ,
i 56 „ 35 —  95 70

3. Listy dłtiitu. aa 100 ał 
G Z. k r  wł (daw. 6 5/o ) - V, w likw. 50 — 52 —
> ,  .  * (daw .3°/0) 3 ‘/»7o .  ^2 -  64 -

i .  ON-Ki 100 el 
I I  Arnnizacyjac gali: • -:rc. m. U. i 04 —  lc 4  70
G».iic. fund. prop icacyjnego  4 %  „ 92 —  S2 70

u k c n .  fund p rupia .  5 %  w a. K*l 30 162 —
K m bfttikn t r u j . ' : i c .  wa, 1 cm. 101 -  '0 1  71

:i. 194 50 --------
98 35 99 —

-Ud-ka feruj, z  r . 18 .-3 '-.-r. w. i 
ł S  ł% * ..
5. L > v 

Losy miasta  Krakowa
B B Stanis ławowa

6. *i“nrłt/ 
D u k a t  hcleudeuki . . .  
Napo'.? lo r . . . . . .
P ó am p o r ja ł  roijjsM  ■ . 
R ubel rcOjjski srebray

B „ papioro-śry 
100 m arek  a irm ieckich

21 75 23  76 
27 -  29 —

5.58 5.68
9.30 9 40
9.50
1 23 1 33

M S — 1-20 — 
^7 55 -8 10

Pociągi kolejowa-
Podług zegara lwuwikiego (Od 1 czerwr.a 1891,

Składamy niniejszem najs.-cferszą pod» i-ko za u- 
caeatnic w o w odilmiu ostatnie! po-.ługi dni, -Jo l>. m. n:i- 
pzemu najukocluu ztmu mężowi i ojcu .1. Stpcz a to: 
JW . i Prtewieletineinu ks. ,Takć!'ii*i Kerscbce, Protouora- 
rjusz->i>i Apostolskiemu i Prolioszczuk i «. i w 1’odlmicach 
SVielm. Vs. Dymitrowi Huzar > i. ; rolio?7.uznwi i irtnoniko 
■wi oł>. gr. w Zawałowi*, tudzież 1 rzewiMelm- in KKs. I'ro 
boszczom okolicmym oh. łtć  a  mianowicie W ma ks. Jano­
wi H larowi, Jćzefoni Golrzewsluemu, Józefowi Wojnarowi- 
czowi, i Ka-olowi Horkowskieinn, ka ealiecie o ł. w Pol- 
hajcacb, dalej wszystkim znajomym i uciestnilcrm w tej 
żałobnej chwil.i Niech Wszechmocny policzy to i stokrotnie 
wynagrodzi.

W Z*wa’o«ie dnii 2 sierpnia 18S1.
Wdowa z córkami i Ks. Jau Korol Steoz rz. kat. ckspozyt, 

Eugeniusz Stocz c. k. podporucznik ja to  Bynowie. 2231

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KtZIHIEKZ P0DLKWSK1
po odłiyeiu specjalnych studiów na klinika -h prof. Fmr- 
niera i Besnier w Paryżu. Lassara w Berlinie i Kapo siego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1 10 (dom

przechodni z ub Wałowej 1. 9)
Ordynuje od t l  12 i od 3—5. 2B C I

O n «  Z .  K e i i a z i o ł u c k i

Ordynuje od
powrócił.

3—4 popoł. Kopernika 15 a 222tl

Home^pata M. Kosoitiuanz
bezy za pomocą najnowszych metod homeopatycznych cbo 
roliy wewnetrzne i zewne rzne, szczególnie zaś zastarzałe 

cierpienia. Ordynuje od 9 -  12 i od 2 --6  godt. 
LWÓW. płac Bernardyński litzba 16. 2227

Dwóch uczni ze fzkół  n o r m a h 1 ch lub niż 
szego gimnazjum (7 gimn ■; jum IVtego) może mieć 
zupełna utrzymanie przy ul. L Sapieh . Opieka 
i nadzór troskliwy, również pomoc w naukach. 
RlihTA wisdnmośr. ul I £r«iiifeh4 Nr. SB.

Do Lwowa przychodzą:
«?'— — .

Z te. — X I l S i
Pociąg

dachowy O 2“1, C- M »< a
Z K r a k o w a ................................ T ob 8 50 928 7 15
Z P o d w o lo c z y s k ..................... 2 20, 7 0 3-16
Z I"od»ołoi-7.ysk na Podzamcze 2-08 7:011 2  3 *
Z Orłowa na Jasło Rzeszów od I

1 lipea do 31 sierpnia) . . 8 12!
Z Lukares. tu, Jass. Suczawy,

Czerniowiec, Husi tynai Stt-
n i f l a w o w a .......................... 8-— 4--S

Z Suc;awy, Czemiowiec i Sta­
nisławowa . . . . . . 663

Z Suchej, ChjTowa, Eusiatyna i
Starislawówa i Stryja . . 342

Z Kołomyi. Stanisławowa i Bu-
11-62siatyna

Z Suchej, Chyrowi i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławocznego i Stryja

i7 54

902
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego j

Sącza, Chyrowa, Uusiatrna !
Stanisławowa i Munka aa - 1219

Z Sokala i B e łżca ..................... l i i
Z Ż ó łk w i .................................... 645

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ................................ 2-28 4-20 7 20 8 3-
Do P odw o loczysk ..................... 411 9-50 10-36
Do Podwoloczysk z Podzamcza 4-22 10 15 11 05
Do Zimnejwody-Rr.dna . • ■ 420
Do Orłowi (na Rze3zów-J osło 616

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 1 1

Do Suczawy. Czerniowiec, S ta­
nisławowa llnsiatyna, Jass i
B u b a .-e sz ta ................................ 9 16 10 24

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jas i Bukaresztu . . . . 430

Do Stanisławowa i Kołomyi 524
Do Stryja, Ławocznego, Munka

cza, Budapesztu, S tanisła­ i
wowa i llnsiatyna . . . \ 8-05

Do St/yja, Cbyrowa i Suchej . 8 53
Do Stryja. ( hyrowa, Suchej i

Stanisławowa 1050
Do Stryja, Stanisławowa. Husia-

tyna. Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Nowego sączą i
M u n k a c z a .......................... 6-20

Do Bełżca i Sokala . . . . 9-25
Do ż ó ł k w i ............................... 7 40

I #

I Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaciają pory
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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P U Y JO L I.
PRZEZ

JULIUSZ* CLARETIL

(Ciąg d * I? v )
Puyjoli siląc ai§ na uśmiech, sk łon i ł  się m ar­

g rab iem u i jego córce.
—  Panie m argrab io  —  rzek ł —  mam do pana  

■wielką prośbę, największą, ja k ą  m iałem  k iedyko l­
wiek w życiu. I <lo pani także.

B e rta  z uśmiechem w skazała m u  fotel la­
kierow any na biało, j a k  gdyby b y ła  w swoim 
sa n n ie .

M argrabia  pomyślał sob ie :  B oże mój! czyżby 
p isarz  wymienił dziś moje nazw isko?

—  Panie  m argrabio  — począł znów Gaston, — 
n ie  po pierwszy bo raz  mam zaszczyt prosić p a ­
na  o rękę panny de L ou v e rch a l ,  ale będzie to 
prawdopodobnie po raz  ostatni. Mam zaszczyt 
npraszać p ana  o zezwolenie na  mój związek z pan­
n ą  B ertą ,  k tó rą  b łagam , aby tym razem  prośbę 
przyjęła.

—  Ś lu b ? !  —  zawołał m argrabia. — Zwaryo- 
w a łe ś  w icehrab io?

—  Bynajmniej.
—  Slub, tu ta j?
—  Tuta j .  Pomiędzy w ięźniami są księża ,  a dzie­

dziniec więzienny obstanie za  kościół!  Zezwól

pan, i pani niech zezwoli, a spełni s ię  najgorę t­
sze z moich pragnień!

M argrabia  osłup ia ł ,  ale B e r ta ,  pomięszana, 
nic nie mówiła i z dziwnym wyrazem tkliwości i 
podziwu w patryw ała  się w tego śmiesznego nie­
gdyś Puyjolego, w tego za pięknego Puyjolego pani 
de Gignac, w to  jab łuszko  perygordzkie , w tę  
świeżą brzoskwinię prowincyonalną, k tó ra  s ta ła  
się te raz  dla niej prawdziwie p ięknym  Puyjolim, 
ukochanym  i wymarzonym m ałżonkiem.

—  N ol —  m rucza ł  m argrab ia ,  —  czy j a  się 
też spodziewałem podobnej p ro śb y . .  S lubI  W w ię­
zieniu!..  Szaleństwo! nonsens!.  Nie zezw olę ..

—  Zezwól, mój ojcze, — rz e k ła  B e rta  powoli, 
wyciągając rękę do G astona.  —  Biedny w icehra­
b ia  zasłuży ł ua to  zezwolenie, k tó re  ja  m u daję 
z całego serca.

— Trochę za późno! —  rzek ł  Puyjoli, siląc się 
na  uśmiech.

Ale te raz  nie było mu do żartów. On szala ł 
napraw dę ,  jak  powiedział m argrabia, ale szala ł 
z radości. P łak a ł .  Rączkę Berty  okrywał poca łun ­
kami. O na tkliwie w patryw ała  się w niego, schy- 

1 lonego przed nią, szczęśliwszego w tern więzieniu 
cd  m ocarza na  tronie.

—  Ach ! gdybyś wiedziała, B e r to !  —  mówił. —  
Na tę  chwilę, na  tę  chwilę up iagn ioną  ileż czasu 
ja  w yczekiw ałem ! D ałem  się uwięzić dla tego, że­
by ciebie zobaczyć... Tak, tak... (m argrab ia  wzniósł 
ręce do nieba, a oczy Berty  zaszły łzami) chciałem 
jeszcze raz b łagać cię, żebrać  o to zezwolenie, 
którego nie opłaciłem zbyt drogo, p łacąc za nie

' wolnością.

—  I życiem może —  rze k ła  Berta .
—  O h l mniejsza o to.
—  Czy wiesz, — zawołała m ło d a  dziewczyna, 

rzucając się  nagle na szyję Puyjolem u, k tóry  po ­
czerw ieniał z radości,  —  czy wiesz, że j a  cię 
ubóstwiam ?

— Ci zakochani,  to  w yrasta ją ,  gdzie ich nie 
posiejesz, —  pomyślał sobie m argrab ia .

P au n a  de Louvercha l zos ta ła  żoną Gastona 
de PuyioL K ap ła n  pobłogosławił ich związek, 
uwięzieni byli świadkami. Jeszcze nie podpisali 
a k tu  ślubnego, gdy w kory tarzach  rozleg ł się  g ł o s :

—  Ex-w icehrab ia  de Puyjoli!
W icehrab ia  pokręc ił  głową.

—  Do licha! n iedługo będę żonatym, —  m ru ­
knął ,  spoglądając na  p iękną  tw arzyczkę B er ty ,  
k tó ra  pob lad ła  nagle.

—  Puyjoli 1.. E x-w icehrab ia  de  Puyjo li!  —  po­
w tarza ły  głosy na kory tarzach  byłego klasztoru.

I  echa pow tarzały :
—  P u y jo l i !
—  Oh! to  widocznie o m nie  chodzi. Co za 

s z k o d a ! —  rzekł,  k ładąc rozpalone usta  n a  b i a ł e j  
ręce swojej oblubienicy.

B e rta  była b lizka  omdlenia.
Puyjoli przycisnął do p iersi ja sn ą  główkę 

dziewicy, i cicho, cichuteńko, tkliwie, r z e k ł :
—  Posłuchaj,  B e r to ,  te raz  kiedy jes teś  moją 

żoną! J a  przyszedłem tu ta j  nie tyle d la tego, zę­
by cię posiąść, ja k  dla tego, żeby cię ocalić. J e ­
żeli ja  ju ż  muszę umrzeć, pozwól żebym tobie z a ­
pew nił prawo do życia. Za chwilę, wychodząc

s tąd , powiem tylko, że żona ex-wicehrabiego de 
P uyjo li . .

U rwał,  j a k  gdyby lękając pokalać czystość 
jej dziewiczą.

—  Co mi powiesz, na jdroższy? — w estchnęła  
B erta ,  k tórej oddech budzi ł  dreszcze na  szyi wi­
cehrabiego.

—  Powiem im... N ie l  Ju ż  j a  wiem co im po­
wiedzieć .

—  Co im powiesz? J a  chcę wiedzieć! Chcę ko ­
niecznie I —  rzekła.

Oczy je j  niebieskie b łaga ły ,  nakazywały.
—  K obiety  będące m atkam i nie idą  na  ru sz to ­

wanie, —  rz e k ł  z p rzym usem  Gaston de Puyjoli.—  
Otóż powiem im, że żona skazanego na śmierć 
je s t  m atką.

Ona wyrwała się z jego objęć, jak b y  obelgą 
dotknię ta ,  okry ła  się rumieńceęa dziewiczym i 
w patryw ała  się w niego błagalnie a zarazem  z du ­
mą obrażonego w stydu niewieściego.

—  O nie!  tego nie powiesz! —  zawołała. —  
Śm ierć mnie nie straszy. Chcę umrzeć godną sza­
cunku, czystą  ja k  ta  krew, k tó rą  przeleję!..

—  W icehrab ia  de Puyjoli j e s t  sędzią honoru 
tej,  k tó ra  nosi jego nazwisko.

—  P a n n a  de Louvercha l me przyznaje wice­
hrab iem u de Puyjoli p raw a ka lan ia  jej k ła m ­
stwem !

—  Ależ to dla twego ocalema, Berto!
—  A kto cię prosi, żebyś ranie ocala ł?  Jeżeli 

ty  umrzesz, um rę  i j a !  Dziś ty, ja  ju tro !
—  Ex-w icebrab ia  de P u y jo l i ! —  pow tarzały  się 

złowrogie wołania na  korytarzach.

G aston wyrwał się  z objęć Berty. Czuł,  
jak b y  m u  serce wyrywano. W ypad ł  pędem z celki,  
krzycząc, nie widząc nic doko ła  s i e b i e ; ogłuszony 
własnem wzruszeniem, nie słyszał,  że obok jego 
nazwiska wywoływano d rug ie :

—  E x-m arg rab ia  de Louverchal I
Zanim dobiegł do kory tarza ,  przez k tó ry  

przechodzili  ci, k tórych zab ie rano  do Conciegerie, 
Gaston n a tk n ą ł  się na  człowieka, którego, mimo 
swego wzruszenia, poznał odrazu. Był to Thorel.  
W yciągnął do niego ręce  z wj razem , który  wzru­
szył żyrondystę.

—  Obywatelu, —  zaw ołał —  je s te m  szaleń­
cem, g łupcem, niewdzięcznikiem. Miałeś prawo 
napluć mi w tw arz . Podejrzywałera cię! Czy mi 
p rze b acz asz ?  Idę  na  śmierć!

Republikan in  ob ją ł szlachcica, u śc isną ł  go i 
rzek ł  dum nie :

—  Idziesz połączyć się z b r a te m ;  czekajcie na 
mnie!

Puyjoli poszedł dalej.
W ołanie powtarzało się ciągle na dziedzińcu 

i w korytarzach.
T łu m  czekał na ulicy.
W  chwili, gdy przes tępow ał próg  Sw. Ł a z a ­

rza, piękny Puyjoli uczuł, że go ktoś uderzy ł po  
ramieniu. Głos jak iś  czysty, wesoły głos sub re tk i  
m olie row sk ie j , brzmiący niby wybuch śmiechu 
wśród milczenia przerywanego łkan iam i,  zaw ołał 
tonem żartobliwym-

—  Ach! dzień dobry wicehrabio!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

/ / /  *# j* / / ł^ ^  t  /
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Najtaniej Płótna
z pierw szorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ęczniki, chustk i do nosa białe i z szlakam i 

kolorowemi, tuzin od zł. 2 -50.
v  I

jr 'A

//o? *
1 -q,o ^

Bieliznę męską
K oszule po zł. 1‘6 0 ,  zł. 2. i wyżej 
K alesony od 1 -2 0  i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Scbroll^ 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym  
czasie. ‘ 1938

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
t  i  w ? 3 * 3 * 0 .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w sze lk ie  r o b o ty  l i t o g r a ­
ficzne w y k o n u je  po nader niskich
cenach za k ła d  a r ty s t y c z n o  ł i to g  a- 
fiozriy A. Przyszlaka w e L w o w ie ,  
u l ic a  K o p e r n ik a  9. I -i81 21S -?

N o w e  z n a k o m i t e  ś ledzie  p o c z to ­
w e  1 s z tu k a  12 c t  po le ca  h a n d e l  
A lb e r t a  S z k o w ro n a ,  L w ó w . plac 
M & nacłu . 2093 44 —i

K w c s t j  a  zakupna książek szkol­
nych po  a n t y k w a r m a c h  n a s t rę c z a  
c z ę s ty c h  n ie p rz y je m n o ś c i ,  g  iy  n a d ­
to  p r z y  z b l iż a ją c y m  się  r o k u  s z k o l ­
n y m  w ie le  k s ią ż e k  przy  w s z y s t ­
k ic h  p ra w ie  tu .e j s z y c h  szko łach  
u le g n ie  p o w aż n e j  zm ian ie ,  d la te g o  
c h c ą c  u t t r z e d z  S zan .  P u b l ic z n o ś ć  
p-.zed m o ż l iw ą  s t r a t ą  jedyna ka­
tolicka antykwarnia Stanisława 
K o h le r a  t u i  n a p rz e c iw  G im n a z ju m  
F r a n c i s z k a  Józc-fa, po leca  k s ią ż k i  
ssk o ln e  u ż y w a n e ,  lecz  w  d o b r y m  
s ta n ie  i ty lk o  w e w ła ś c iw y c h  w y -  
damiach, po  n isk ic h  lecz  s ta ły c h  
ce n ac h .  A n t y k w a r n i a  k u p u je  r ó w ­
n ie ż  i za ro ien ta  t a k o w e  n a  inne.

2224 3 — 3 
K to  m a  P rzeg ląd  I. p ó lroczn ik ,  

1890 do s p rz e d a n ia ,  n ie c h  się  z g ł a ­
sza  u s tn je  a lbo  l i s to w n ie  do J .  De- 
m s n ta ,  Ż ó łk ie w s k a  33 w  c. k. t r a ­
fice ____________________________________________2235 1 — 1

D o  n a ję c ia  u l .  K rz y ż o w a  Willa 
(nazwana) Twoja. D zies ięć  u b ik a -  
cy j .  e w e n tu a ln ie  i w o z o w n ia  ze 
s t a jn ią  od  3 w rz eśn ia .  2222 3-10 

K i l k a  sk le p ó w  do  w y n a ję c ia  
A k a d e m ic k a  3. 21.59 8-10

2 uczniów ze szkó ł  r e a ln y c h  p o -1 
t r z e b n je  z.-.kład a r t .  fo tog ra f iczny  
d la  r e p r o d u k c j i  T. W a n c z y c k i e g o ,  j 
L w ó w ,  S y k s tu s k a  43. 2228

A a  s p rz e d a ż  
majątek ziemski z o b sz a re m  520 
m o rg ó w  naj lepsze j  g le b y ,  z d o b r y ­
m i b u d y n k a m i  w  pow iec ie  horo  
d ę b s k im ,  po ło ż o n y  b lisko  kolei.  
B l iż sz y c h  in to rm a e y j  u d z ie l i  K a ­
j e t a n  B o h d a n o w ic z ,  u l ic a  W a ło w a  

31 w e L w o w ie .  2231

Cyrk Braci Sidoli.
we L w o w ie .

W  n ie d z ie lę  30  s ie rp n ia

2 wieTie przeós!awieiiia 2
o godz. 4 popołudniu i o 8 wieczór

W  k s ż d e m  p r z e d s ta w ie n iu  w y ­
s tę p u ją

Niedźwiedzie
M a rk o  i Y a s i k j k  o

Występ 3 braci Lee
z c y r k u  R onoa .

BI ższe  s z cz eg ó ły  p o d a ją  p la  
k a t y  i p ro g ra m y .
(„Impresja")

3219

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracu.
Z dniem 15 września r. b rozpoczynamy 29 rok istnienia.

Trzy lrursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

U k o ń czesi słuchacze ak ad em ii korzystają  z prawa  
jedn orocznej służby w  w ojska.

J e d m  r o e z n y  l i n  d  a m a t n r z y f * t ó w  z gimnazjum i szkół 
realnych pragnących sie poświecić zawodowi handlowemu, lub też mających 
zamiar obok nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do r r s y j ę e i a  > f o n i m z c z  n u ,  tudzież prospek­
tów dostarcza dyrekcja akademii d la  b a n d l u  i p r z e m y ś l a  w G r a c a .

2128 5—8 A . E . v .  S r l i iu t d .  dyrektor.
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" W a z o  e  d l a  T * o l n i l t ó w !
J u ż  n ie  m a ś n ie c i  w  p u e n ic y .

UST.

Zaprawa nasienna
używana przeciw śnieci w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, kukuru- 

dzy etc. i we wszelkich nasionach tej chorobie podlegających.
Przy ścisłem stosowaniu sie do przepisów użycia łatwego do wy­

konania i mnleszcionego na każdej paczce, zaprawa ta zapewnia 
• k ą t e k  n i e z a w o d n y .

Cena paczki 2 eetnary metrzczne około 2'/, hektolitra, 250 litrów 
nasienia 25 ct. 1 cetnar metryczny około 1'/, hektolitra, 125 litrów na­
sienia 13 ct. 2184
Skład główny dla Galicjt we Lwowie w składzie maszyn 

rolniczych Marka Feuersteina ul. Gródecka N r. 57.

m
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Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco ) obok K rosna,

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż  m a najw iększy skład
s ły n n y c h

K orczyńskich  płócien
od n a jc ie ń sz y c h  do  n a j g r u b s z y c h  w y ro b ó w ,  p łó c ie n  ż a g lo w y c h  
i l ib e r y jn y c h ,  o b r u s ó w  i s e rw e t  z w y k łe j  i a d a m a s z k o w e j  ro b o ty ,  

I  r ę c z n ik ó w  z w y k ły c h  a d a m a s z k o w y c h  i k ą p ie lo w y c h ,  c h u s te k ,  
śc io rek  i tp  w y ro b ó w  w z a k re s  t k a c t w a  w c h o d z ą c y c h .

Cennik i p róbk i w y s y ła  się, franco . 2080  22-30
H M !

zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, sm acznych i zdrowych objadów

zebrana przez

FLO REN TYN Ę i WANDĘ
C Z Ę Ś Ć  D R U G A

w ydan ie  czw arte  znacznie pom nożone szczególniej 
w dziale legnm fn

obejmuje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna 1 
ptactwo ‘dziki*. Leguminy wyborne i budenie O przyrządzeniu ryb 
w najrozmaitsze Bposoby. hompoty i sałaty. Pasztety i paszteciki. Mary­
naty doskonałe. Wędzenie i przechowywanie mięsa. Dyspozycję objadów 

na każdy miesiąc i dzień w całym roku.
Cena 5 0  et.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia sie 
przesyłkę franco.

6  D ru k a rn ia  W. H an ieck iego , K o p ern ik a  1 7.

O O O O O O O O O O O O O O IO O O O O O O O O O O
Skład kawy w najlepszym gatunku 

Ceylon i Amerykańskiej
Artura Kościelnego 1768 72 7

we Lwowie, C h e r ą ż e i y z n a  EZ.
Ceny w miejscu 1 ko złr. 1 9 0  na prowincji 4*1, ko 

złr 9  6 3  firanko.
K aw a palona 7,ko. ołr. 1 . 2 0

, ko najl. Herbaty 76 ct. ‘|, ko najl. Okruchów 50 ct.

W  ż e ń s k im  w y c h o w a w c z o - n a u k o w y m  (o śm io k la so w y m ) za k ła d z ie

Maryi Zagórskiej
w e L w o w ie ,  ul. C z a rn ie c k ie g o  1. 12 ro z p o c z y n a  się  rok  s z k o ln y

cl u i a 4  w rześnia
B liż sz y c h  w s k a z ó w e k  d o ty c z ą c y c h  u m ie sz c z e n ia  w  z a k ła  

dzio s ta ły  h  pec s jo n a r . -k  ( in te rn i s t e k )  u d z ie la  w ła ś c ic ie lk a  z a ­
k ła d u  co d z ień  od  g o d z in y  1 1 — 4.

W p L y  e k s te r n i s t e k  r o z p o c z n ą  s .ę  d n i a  28 s ie rp n ia  od  g o ­
d z in y  11 r a n o  do 6 p o p o łu d n iu .  2191

W  Dla uprzejmej uwagi. I
Na moich składach m  t e r j s ł l w  b u d o w l a n y c h  i fabryce w y -  

r o b ó w  b r t n u o w y c h  we Lwowie i Przemyślu utrzymuję: Portl. cement, 
wapno hidraoliczne, gips murar ki, rury i posadzki steingutowe (wjłączne za­
stępstwo księcia Lichteiisteina dl* wschodniej Galicji) dachówkę, papę dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo­
towe, piece kaflowe i majolikt we ze sławnej fabryki Braci battler w Budwei- 
sie. Nowy red/aj płyt izolacyjnych dla wyanszenia wilgotnych ścian itd. 
Wszystkie powyższe artjkóły jestem wstanie oddawać po n a j p r s y s t e p a i e j -  
s z j c h  c e n u h

J .  R z ę d o w s k i
Przemyśl i Lwów, Sykstuska, uumer telefonu 180.

(„Impressa.*) 2130 15—30
E M M  M a r i a B B i r u H M m

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu a nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istaiejącego środka którym jest

Dr. Fryd. Lengiel’A BALSAM BRZOZOWY
dowodzi to więc prrawdziwej wartości tego śrwika upiększając*‘go, wprost przez naturę samą 
nam cancgo. lislssm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał w yJt af medyczny cesar. rosyjskiego 
minuterjiun, a prof. dr. med. Rzepi. prokurator uniwersytetu w'W iedniu, i profesor Ryetluch 
w Londynie i w i szczególnie go zilecaja. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postęp wania 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mci własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczysi ości skóry, plamy, piegi i za 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dziobj po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony kolory t. — Cena Balsamu brzozowego s i r .  1 '5 0  za dzbanuszek, 

Rece, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konser 
wuje; się nadal za pomocą D r  l . E A G I E u A  O J f iO -C R E lB E ,  ‘ doza 6 0  et .,  i D r .  
L K G G I F L A  D 1 D Ł A  B E h Z t s E ,  za sztukę r u  6 0  i 3 5 .  1891 17-?

Do nabycia w kizdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie a Z. Hackera w Kra­
kowie a Wiktora Redyka apt., w Czernic weach a Golichowskiero nast. Mm hi apt., w Twmo* 

ie u Meurycego Adlera, w Bielska p , Alfr. Blumenthalu i w drognerjl A. Haas.

Ol^Y.a dzialny redaktor. W cc ta w  M a sło w sk i.

G łów ny sk ład

ulica

Halicka
1. 16.

ulica

Halicka
1. 16.

l / l l f r ń i r  U /n l lY O lf  ł t i p h  * wszelkich Przyborów do podróży wMa- 
n u i l  W it)  '*<111 ,  U l i  U gazynie towarów modnych i bielizny
męskiej, przyborów toaletowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów 

rękńwiczniczych itp. Hamaki od złr. 2 90 do zł. 8.

Paw ła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów nl. Halicka 1. 16. 2156

H O T E L  K R A K O W S K I
we Lwowis, przy placu Bernardyńskim obok toru kolei konnej, w centrum miasta 

2<86 I—? położony.
Zarząd hotelu zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż obniżył ceny za pokoje 

gościnne w ten sposób, łe  za pościel i usługę osobno się nie opłaca, tak, że można 
dostać poi ój z pościelą od 60 ct. za dobę począwszy.

W botelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawalerskie z usługą i po­
ścielą począwszy od 10’złr. miesięcznie. Zarazem zwraca się uwagę, iż hotel został 
obecnie świeżo odrestaurowany i zaopatrzony w dzwonki elektryczne. Dziękując za 
dotychczasowe względy Szan. Publicz. poleca aię nadal. Zarząd hotelu Krakowskiego.

Kozpoezęcie kursów
w zakładzis nauko«o-wychowawczym

Maryi Bielskiej
nastąpi d Igo września.

Z apisyw ać się  m o ż n a  n a  k u r-  
sa dopełn iające i n a  k u r s a  ję z y k ó w  
obcych od dn ia  29 s ie rp n ia  w  go 
dżinach  ran n y ch

L w ó w , R yn ek  41.
2.91 2 - 4

KOŁDRY SZYTE
po zł. 5, 8, 9, 10, 11 i 15

Prześcieradła
166 c/m szer. 210 c m dł.

1 złr. 40 cent.
176 om szer. 210 c/m dł.

Sienniki kolorowe
po złr. 1*35, 2'25 i 2‘60 

poleca bandel

PŁÓCIEN i BIELIZNY

Jana Riedla
we Lwowie. 2199

*xxxxxxxxxxxx
Na sezon szkolny!

w e L w ow ie , 
poleca sk lep  to w arów  ko rzennych , 
w in i lik ierów , obok teg o  sk lep  
w yrobów  m ły n arsk ich , p iekarsk ich  
i p roduk tów  strączkow ych  w  u licy  
W ałow ej 1. U , a zarazem  sk lep  
tow arów  ko rzennych  i m ięszanych  
w u licy  G ródeckiej 1. 62. cennym  
w zględom  P . T. P ubliczności. K ie- 
rująo się chrześc ijańską  zasadą, 
firm a n ie  szczędzi s ta ra ń , b y  ta k  
um iarkow anem i oenam i, ja k  i rz e ­
czyw istą  dobrocią 'tow arów  P . T. 

odbiorców  zupe łn ie  zadow olnió
1968 18-?

Fabryka wytworów chemicznych i na­
wozowych

Spółki komaniytowej Juljana Kim
we LWOWIE 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
P. T. odbiorców, iż od 1 Mają r. b. 
p r z e n i o s ł a  k a n t o r  do domu prsr 

,  ulicy
Żółkiewskiej 8*

(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon 
Nr. 90 i urządziła tamże skład:

Mączki kośclannsj 
Superfosfatu 2081
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itd.

. r  W s* e lk ie  P R Z Y B O R Y  do  
p is a n ia , ry s o w a n ia  i m a lo w a n ia ,  
P T  K o m p le tn e  W Y P R A W Y  

I s a k o ln e  poleca po najniźsiych eonach

F. Niżałowski UotLe 7 Ł a
2218*xxxxxx xxxxxn

Kołdry szyte

materace 
włosienne 
4 -  

cenie
wkładki sprężynowe do łóżek, 

poduszki pierzanne i włosienne, 
sienniki itp. pole-a w największym 
wyborze T ó z e f  S z u s t e r  

2161 we Lwowie, Kopernika 7.______

W  dom u d y styngow anym  znajdzie 
um ieszczenie

I lub 2 uczni
z klas wyższych szkół gimnazjalnych.

W  dom u k onw ersac ja  francu  
ska  i fo rtep ian . O pieka m ęska.

B liższa w iadom ość w A dm i­
n is trac ji , P rzeg lądu* . 2230 2 — 3

F e m i e s s k a a i a  od różnych tarml 
P e  t u m r r j a  F n n n t a  Lwów, Syk- (aiędzy Innomi p o s s i e s s k a n l r

stuska 2 . poleca niektóre wypróbowane k a w a l e r s k i e  f r o n t e w e ,  e lM g a a e -  
środki kosmetyczne pod gwarancja skutku! k l e ,  większo 1 mniejsze z odpowlOjUuea 
i nieszkodliwości. PRZECIW SlfylŹVIE,'P°»i< ozczoniem dla złuiby lob obatafą 
Taninjenne, środek bardzo wzięty na blond,I* domu). S k l e p .  S t a j a l e .  W a o  
brunatno i czarno złr. l  80. Primaveri’ego wynajmuje Zaraąd roalnoid EaUa
w Rzymie, ekstrakt orzechowy zabarwia Bortan ilias ł  Brąjorawgoddnmnh od

5 - 5 2157 69 t
I H

naturalnie na wszystkie odcienia zł. 150.
PomaJa orzechowa 50 ct Eau de Jouvence, 
przemienia rude włosy na blond. PRZE­
CIW WYPADANIU I NA POROST Ole­
jek taninowy warszawski 70 ct Rum Ba­
joński 60 ct. Woda abeńska warsz 60 ct., 
franc. 70 ct. Chinowa francuska 80 ct 
Specjalność na POROST BRODY. Barbłfi- 
catorium amsterdamskie złr. P36. NA 
PLEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. Liborta Balsam kasztanowy, działa1 
rzeczywiście, zdumiewająco, odmładza złr.
1'30. Woda biała warszawska, wyborne 
bielidlo 70 ct. Eau de Lys Filipinę 80 ct.
Woda fijolkowa franc. 60 ct. NA NA­
GNIOTKI, BRODAWKI LISZAJE Ri- 
chandsona, sławne gwiazdy Yoloplik 45 ct 
Znakomite protzki Hamburskie a to :
Proszek do ZNISZCZENIA WŁOSÓW na 
twarzy złr, 1. Proszek PRZECIW POCE­
NIU SEE NÓG 45 ct. Do usunięcia NIE-
PRZYJEMNEGO ODORU Z UST. Flora s e Pa r t > ? '  , 0l, 0Q „ Q
Cachon 30 ct, Podasteczki wonne fijołko*.roiY© P v * y  GCt. 2^ 28  2 ó

W  arsza w s1ł»

FaWa Lister
L w ó w ,  Jagiellońska 6.

W y łączn y  sk ład  lu s te r  w ra  
m ach orzeohow ych, czarnych , z ło ­
conych  i ozdobnych  z konsolam i 
lu b  bez.

W y b ó r lu s te r po tró jn y ch , to ­
a le tow ych  ram  do obrazów  i pas- 

Szkła  taflow e, m arm u

minut i dłużej od 60 ct. do 2 złr
2126 6- 10

ars zbiorow y języka  
■ iem leck iego, rozmo 

wy i  czytania, o tw ie ra  _ w do­
w a po p rofesorze g im n ., rodow ita  
N iem ka, z dn iem  I-go  w rześn ia  
br. W a ru n k i bardzo  przystępne.
N auka  d la  osób pojedynczych, 
może byó n a ty c h m ia s t rozpoczętą.[z chlubmml świadectwami i rekomenda- 
B liższa w iadom ość w  A d m inistra- cjami z gospodarstw i gorzelń, praktycznie 
cji lu b  w  hand lu  lam p f i .  D itm a-'1 teoretycznie wykształcony poszukuje po- 

. i nr • sadv. — nastąpić może zaraz. O łaskawe

Ceny faToriyczne.«e 26 ct. OGNIE SZTUCZNE wszelkiego
rodzaju. POCHODNIE MAGNOWE białe i _  . . , . . .
czerwone 200 świec, pałace sie 10, 15, 20 ZCpSUtB IllStfa OUliaWia S lf 181110

Gorzelnik - Ekonom

ra plao MarjackL
2223 3 - 5

sady, — nastąpić może zaraz, 
oferty prosi pód lit. Ch. 84 do Ekspedycji 

tego pisma. 2188 2—2

Tutki cjgarstaie szej jakości 

1 9 "  1000 sz tu k  1l  /Je
poleca fabryka 2218

F. N iża łow skiego
Lwów — Hotel Żorża 

Zamówienia odwrotni*. Opakowani* gratis

Antoni Kożelouźek
Lwów, Byaek I. 29.

poleca na o b e c n y  K e so n  najnowsze
kapelusz* filcowe twarde i miękkie w fa- 
jonech naj modniej tzych własnego wyrobu.

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

U  A  B  I  G A
oraz poleca wielki wybór

o lia p e a u  -  o la q u e .
Przyjmuje cylindry i kapelusze do odna­

wiania, farbowania i prasowania.
Cenniki na żądanie tryacła franco.

2238 1 - ?

Księgarnia, skład I wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycja 

pism perjodycznych

s. l i m ż m o
w K rakow ie

otrzym ała na skład g łó w n y :
K artka  j  dziejów  K raju  i kościoła  
katolickiego w  Tolsce R ossyjskiej 
tom  I I I  p o d łu g  źródeł wiarogodjajofr 

skreślił A', ł'. Z.
Cena egzemplarza 2 słr., z przesyłka po­

cztową 2 złr. 20 ot. 2195 3 - 3

Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar, W. Monieckiego. — Zarządzca : Walenty Bodak.


